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Przedwyborcze manewry

Trzeba się liczyć, że za jiięć miesięcy bę
dziemy mieli wybory sejmowe. Myliłby s:ę 
ten, ktoby sądził, źe wśród stronnictw mc 
się jeszcze nic robi dla wyborów. Przeciw
nie, idą już. wielkie przygotowania, które je
dnakże innego są rodzaju i inaczej wyglądają 
niż w r. 1922, bo w innych też żyjeiny dziś 
czasach. Dzisiaj bowiem mniej przygotowują 
się do kampanji wyborczej poszczególne par- 
tje, ile rząd. Jeżeli mianowicie ze strony u- 
grupowali politycznych da się zauważyć je
dynie wzmożona aktywność w prasie a teren 
zebrań jeszcze naruszany nie bywa, to ina
czej rzecz się ma z manewrami przedwybor- 
czemi w obozie rządowym. Właśnie tydzień 
ubiegły dat nam dużo objawów tej akcji, 
która mniej polega na werbowaniu zwolen
ników, ilu na rozbijaniu przeciwników.

Wydaje się, że zasada: divide et impe- 
ra! (dziel i rządź.) — wzięta została jako głó
wna broń rządu ha przyszłe wybory. Przy
patrzmy się zatem, co się dzieje w partjacli.

Od lewej ku prawej strony przechodząc, 
taki będziemy mieli obraz, jakby go jeden ma
larz malował; o wszystkich prawie stronnict
wach będziemy mogli jedno i to samo powie
dzieć, mianowicie, że się rozpadają, że coś 
i ktoś je od wewnątrz rozbija.

weżmy na pierwszy ogień P. P. S. Part- 
ja ta wydawała się być zwartą i silną; wyda
wało się, że w PPS idea międzynarodówki 
wszystkich nierozerwalnie łączy i że łączy sa
mych tylko... socjalistów. Rzeczywistość prze
czy temu. Oto w dniach ostatnich pojawiły 
się grube rysy na gmachu PPS. Ukazały się 
z błahego powodu, nie z uszkodzeń, odnie
sionych w zaciętej jakiejś walce. Oto zarząd 
parlji wykluczył z szeregów PPS jednego z 
niesfornych jej członków obecnego min. Mo- 
raczew&kiego, a z tej już. przyczyny inni wy
bitni socjaliści zgłosili swe wy-Opienic jak 
np. Holówko a jeszcze inni wszczęli otwartą 
walkę ze swą partią, tworząc frondę jak po
seł Malinowski w Lublinie. PPS cztka zatem 
ciężka choroba, która niechybnie zakończy sic 
rozłamem, co jest równoznac/iie z poważ- 
niejszem osłabieniem wpływów tej jy.it ji.

W Narodowej Partji Robotmczei choro
ba już. minęła Obiawy jej i skutki były takie 
same jak dziś w PPS. Oto kilku posłów ze 
sławetnym Ciszakiem na czele wystąpiło z 
partji, tworząc t. zw. N.P.R, -- lewicę.

W Piaście też się zanosi na awanturę. 
Sygnalizują już, że poseł Szmigieł zamierza 
stanąć na czele secesji a dopomóc nm ma 
jawnie sędziwy Bojko swym autorytetem a 
potajemnie poseł Dębski swą przebiegłością. 
U piastowców rozłam może mieć nawet wię
ksze rozmiary, jak ogólnie przewidują, bo 
partja ta stała dotąd osobą Witosa, który 
dużo'na powadze stracił.

O rozłamie w Cłierz, Dem. mówią już 
dawno, i można z pewnością twierdzić, że 
do niego dojdzie a to w tym momencie, kie
dy trzeba będzie się decydować, jak pójść do 
wyborów. W stronnictwie tem grupa po
znańsko - pomorska coraz widoczniej steruje 
ku rządowi podczas gdy warszawscy i śląscy 
chadecy coraz silniej rząd zwalczają.

Wreszcie zaczyna się też mówić o rozła
mie w Stron. Clirz, Rolniczem. Mianowicie 
krakowscy członkowie zwracają się wyraźnie 
przeciwko faktycznym i duchowym leaderom 
swego stronnictwa t. j. przeciwko posłom 
Dubrnowiczowi, Dąbrowskiemu i Stroińskie
mu. Różnice zapatrywań w tej partji długo 
były tłumione; chociaż wiadoinem było o ich 
istnieniu, to jednak na zewnątrz mało się 
przedostawało. Dobrze to świadczy o... wy
chowaniu członków Strn. Chrz. Rolniczego, 
co też wiele znaczy w polityce.

Jeżeli pominęliśmy takie np. Wyzwole
nie i Stron Chłopskie jako stronnictwa zgań- 
grenowane i bez wszelkiej wartości moral
nej, to zauważymy, że wszystkie partje prócz 
jednego Związku Ludowo-Narodowego 
przechodzą ciężki kryzys. Jakież są przyczyny 
jego kryzysu i dlaczego one właśnie teraz 

prawie jednocześnie u wszystkich wystę
pują? — Oto dlatego, że owe przesilenia w 
partjadi robione są na komendę i one właś
nie stanowią wielkie przygotowania wybor
cze ze strony rządu.

Spytajmy się przecież kolejno, kto roz
bija poszczególne partje? — W PPS robią

Rząd nie przyjmuje wygórowanych warunków bankierów
amerykańskich

Warszawa, 7. 10. (wł.) W dzisiej
szych pismach porannych, w komunikacie u- 
rzędowym w sprawie rokowań pożyczko
wych, znajduje się zapowiedź komunikatu, 
który miał się ukazać już w godzinach po
rannych. Dotychczas atoli rząd komunikatu 
nie ogłosił.

Przed południem p. minister skarbu Cze
chowicz, odbył dłuższą konferencję z wice
prezesem Banku Polskiego Młynarskim, po
czem, poczem udał się prezydjum Rady Mi
nistrów, gdzie konferował z wicepremjerem 
Bartlom.

Po poi. pod przewodnictwem wiccnrem- 
jera Bartla odbyła się konferencja, w której 
wzięli udział pp.: minister skarbu, Czecho
wicz, minister przemysłu i handlu, Kwiat
kowski, minister komunikacji, Romocki i mi
nister poczt i telegrafów, Miedziński. Konfe
rencja dotyczyła sprawy pożyczki.

O godz. 1-ej m. 30 przybył do gmachu 
prezydjum Rady Ministrów marszałek Pił
sudski i odbył półgodzinną konferencję z wi- 
cepremjercm Bartlom.

Rzad polski użyje wszelkich środków, aby poskromić wybryki
Kowna

I< o w n o . (A.W.) „Dziennik Kowień
ski" zdołał, mimo cenzury, podać kilka fak
tów, ilustrujących stosunki władz litewskich 
do polaków. Władze litewskie w Kiejdanach 
n. p. wzywają rodź ców, którzy podpisali de
klarację, iż są polakami i żądają nauczania 
dzieci swych w języku poLkim, do Urzędu 
Policyjnego, gdzie ped groźba bicia, sądu, 
więzienia i I. p. żądają wyjaśnień, jakim 
prawem juz.yznają się wezwani do polskoś
ci. Steroryzowanym w ten sposób ludziom 
podsuwa s:ę do podnisania protokół, stwier
dzający, iż podpisujący są litwinami, a po
przednie deklaracje w sprawie szkoły pol
skiej podpisali pod przymusem, bądź niewie- 
dząc, co podpisu’*. Podobne „sprawdzatre 
narodowości" odbyło s;e również w Dat.no- 
wie i Pacu.nelach. Policja dokonała rewizyj 
w lokalach „Pochodni" w Kiejdanach i Zos
iach. Oddziały „Pochodni" zamknięto. W 
dalszym ciągu łrwaji rewizje w lokalach 
szkól polskich oraz, liczne aresztowania na
uczycieli. Numer „Dzicnmka Kowieńskiego" 
podający powyższe informacje, został natych
miast, po ukazaniu się na mieście skonfisko
wany.

Wilno, 7. 10. (A.W.) „Kurjer Wileń
ski" podajc, iż w ostatniej chwili rozeszły się 
po mieście niepotwierdzone dotąd ze sfer 
urzędowych pogłoski o dalszych gwałtach 
i represjach rządu kowieńskiego, stosowa
nych na szeroką skale już nietylko w stosun
ku do Ludności polskiej, ale i do ludności ży
dowskich oraz do nicmców klajpedzkich. Po
głoski te wywołały silne wzburzenie wśród 
ludności żydowskiej Wilna, która, jak słychać, 
w razie potwierdzenia się tych joogłosek po

to MOraczewski i Holówko; pierwszy jest 
ministrem rządu pomajowego a drugi dostał 
wysoką posadę od tegoż rządu. A w NPR? 
— Zrobili to Ciszak i Waszkiewicz; obaj pil- 
sudczycy. A w Piaście? — Robi to nieznacz
na figura p. Szmigla za plecami takiego tuza, 
jakim jest piłsudczyk Dębski. Nieinaczej jest 
w Chadecji, gdzie p. Teska kuma się z sana
cją i u Clirz. Rolników, gdzie rewoltę 
wszczyna krakowska konserwa a różni inni 
czekają jeno okazji.

Zatem wszędzie ludzi zbliżeni do rządu 
rozbijają stare stronnictwa. Czynią to według 
wypróbowanych przez pilsudczyznę metod, 
bo przecież pamiętamy, jaką anarchję w part- 
jach robili jeszcze przed majem różni Dąb- 
scy, Miedzinscy, Kościalkowscy i Polakiewi- 
cze, dzisiejsze podpory sanacji.

Droga do zwycięstwa wyborczego, jak

Mający opluję zbliżonego do rządu 
„Kurjer Czerwony" w numerze dzisiejszym 
podajc, między innemi:

„Rząd pok.ki zajął stanowisko, źe Pol
ska nie może przyjąć oferty, pzewidującej 
kurs emisyjny niższy, aniżeli proponowany 
innym państwom w ostatnich czasach. Osta
tnie więc słowo rządu było: 7 procent rocz
nie, kurs emisyjny 92 i kurs wykupu (czyli 
premjowy) 103.

Konsorcjum amerykańskie, całkowicie 
rozumie stanowisko rządu naszego, oświad
cza jednak, że obecny, zbyt niski kurs poży
czki dillinowskiej na rynku amerykańskim 
i wyobrażenia, choć fałszywe i niesprawie
dliwe, ale, niestety, istniejące o Polsce wśród 
szerokich warstw społeczeństwa amerykań
skiego — pozwalają zaofiarować Polsce kurs 
emisyjny tylko 90.

\V ostatniej chwili nadeszła depesza z 
Ameryki, zawiadamiająca, że ostateczna od
powiedź konsorcjum amerykańskiego będzie 
mogła być przesłana do Warszawy za kilka 
godzin.

Nowe gwałty rzadu kowieńskiego

weźmie wspólną z ludnością polską Wilna 
akcję protestacyjną.

Wilno, 7. iO. (A.W.) „Kurjer Wileń
ski" donosi na podstawie informacyj otrze- 

I manych ze sfer urzędowych, że rząd polski 
nie c inie cię przed źadnemi nicżliwemi środ
kami, aby zabezpieczyć ludności polskiej na 
Litwie swobodny rozwój kulturalny, przynaj- 
n iej w ramach, konstytucji litewskiej. W ra
zie pu;i zęby rząd podeimie dalsze aresztowa
ni.!, mimo, iż prześladowanie ludności litew
skiej nigdy nie leżało w intencjach rządu 
mai szalka Piłsudskiego.

W i 1 n o, 7. 10. (A.W.) Dzisiejszy „Kur
ier Wileński" podaj? sensacyjną pogłoskę, 
kh rej dotąd nie potwierdziły sfery urzędowe 
o dalszych gwałtach i represjach, zastosowa
nych wczoraj przez rząd kowieński na szero
ka skalę nietylko w stosunku do mniejszości 
polskiej, ale też i do żydów oraz mniejszości 
niemieckiej. Pogłoski te. wywołały silne za- 
niepckojenic wśród ludności żydowskiej 
Wilna. Poszczególne organizacje żydowsk:e 
wysunęły projekt solidaryzowania się żydów 
z polską akcją protestu przeciwko uciskowi 
mniejszości na Kowieńszczyźnie. Stwierdza 
dalej „Kurjer Wileński", iż otrzymał zapew
nienie ze strony władz, iż rząd poweźmie dal
sze środki dla zabezpieczenia ludności pol
skiej na Litwie, niekrępowanego rozwoju kul- 
twralnego w ramach litewskich gwarancjach 
konstytucyjnych. Władze nie cofną się przed 
dalszemj aresztowaniami lub masowym wy
siedlaniem litwinów, co bynajmniej nie ozna
cza intencji prześladowania mniejszości li
tewskiej, a stosowane jest jedynie w charakte
rze koniecznej retorsji.

widzimy, idzie przez rozbij. i rujnowanie or- 
ganizacyj politycznych. Taką drogę wybrał 
rząd, miast werbować sobie zwolenników 
od dołu, miast konkurencyjnej walki ze stare- 
mi partjami.

Społeczeństwu nie powinno być żal tych 
partyj, które bywają obecnie rozbijane. Snąć 
nie były one dostatecznie skonsolidowane, 
snąć fałszywą politykę prowadziły, że się sa
me rozlatują i przed wyborami osłabiają. 
Partja polityczna nie powinna za lada pod
muchem oddawać jeńca przeciwnikowi, jeśli 
clice być poważną w społeczeństwie. A dziś 
taki nadszedł moment, że tylko stronnictwa 
o wyraźnem obliczu i prostej linji znajdują 
uznanie. Kto się chwicje, tego po jednej i po 
drugiej stronie będzie się lekceważyło. Wy
bory to potwierdzą.

Oczekiwana więc jest depesza z Ameryki 
między godz. 5-tą a 6-tą.

Będzie to już decydująca odpowiedź, czy 
postawione przez Polskę warunki Ameryka 
zaakceptuje".

Warszawa, 7. 10. (Pat.) W dn. 7. 
bm. o godz. 22,30 p. wiceprezes Rady Mini
strów prof. Bartel przyjął dziennikarzy, któ
rym oświadczył, że przedstawiciele konsorc
jum bankowego zawiadomili rząd, iż ich mo- 
codawcy dziś o godz. 3 według czasu ame- 
kańskiego rozpoczęli narady nad propozy
cjami, wysuniętemi przez rząd polski. Decy- 
zja konsorcjum bankowego spodziewana 
jest w dniu jutrzejszym.

Warszawa, 8. 10. (A.W.) Po oz»aj« 
mieniu przez rząd potski delegatom amery
kańskim do rokowań o pożyczę o ostatecz- 
nem stanowisku rządu polskiego, który nie 
zamierza odstąpić od zasady kursu emisyjne- 
nogo pożyczki 92 a kursu wykupu 103 przy 
7% — pp. Fislier i Monnet odnieśli się do 
swych mocodawców w N. Jorku o decydują
ce instrukcje. Instrukcje nadeszły około O-ej 
wieczorem, jednakże Nowy Jork ma depeszo
wać raz jeszcze w ciągu dnia dzisiejszego.

Warszawa, 8. 10. (A.W.) Wczoraj 
około godz. 10,30 wieczorem wicepremjer 
Bartel złożył wobec kilku przedstawicieli 
prasy oświadczenie, w którem stwierdzając, 
iż Delegaci amerykańscy dotąd jeszcze nie 
ustalili swego stanowiska na ostateczne pro
pozycje Polski, zaznaczył, że warunki rządu 
są ostateczne i teraz pozostaje jedynie stronie 
amerykańskiej iść na ustępstwa.

Na zapytanie, czy rząd otrzymał jeszczt 
inne oferty, wicepremjer oświadczył, iż wie 
jedynie o rokowaniach z pp. Fisherem i Mon- 
netem. W dalszym ciągu wicepremjer stwier
dził, iż stoi na stanowisku braku koniecznoś
ci ratyfikowania układu pożyczkowego przez 
Sejm. Dla nadania układowi mocy prawnej 
wystarczy, zdaniem p. Bartla, dekret Prezy
denta Rzplitej, Delegaci amerykańscy zado
wolą się całkowicie dekretem(l).

Warszawa. 7. 10. (AW). Dziś rano 
wyjechał pociągiem pospiesznym do Paryża 
minister spraw zagranicznych Zaleski wraz 
z małżonką. P. ministra żegnali na dworcu 
liczni przedstawiciele władz polskich z mini 
strem Knollem na czele oraz korpus dyplo
matyczny z dziekanem korpusu ambasado
rem Larochein na czele. P- minister udał się 
na rekonwalescencję do Nicei.

Krowa rew®lu«!a w Mchstilfu
Masowe mordowanie powstańców.
M e k s y k. 7. 10. (AW), Mimo niezwykle 

gwałtownych represyj, powstanie meksykan 
skie nie zostało dofęid stłumione. W szczegół 
ilości nieprawdziwemi są informacje, jakoby 
przywódca rewolty gen- Gomez został roz
strzelany. Znajduje się on pod Vera Cruz., 
gdzie otrzymawszy posiłki od gen. Almady 
broni zajętych terytorjów. Walki w prowin 
cji Vera Cruz trwają ze zmiennem powodze 
niem jednakże wobec silnej przewagi wojsk 
rządowych, sytuacja Oomeza w Vera Cruz 
nic jest pomyślną.

Meksyk. 7. 10. (AW). Masowy terror 
przeciwko elementom rewolucyjnym, konty 
nuowany jest w dalszym ciągu- W Meksyku 
rozstrzelano kilkunastu ludzi, pomiędzy któ 
rymi znajdowali się posłowie opozycyjni. W. 
ciągu dwóch dni ostatnich na prowincji roz 
strzelano 40 oficerów, należących do wojsk 
rewolucyjnych. W Torreon wojska rządowe 
sprawiły mieszkańcom prawdziwą rzeź, w 
czasie której mordowano nietylko wojsko
wych. ale też ludność cywilna, podejrzaną o 
sprzyjanie rewolucji.

Meksyk. 7. 10. (AW). W ciągu nocy 
ubiegłej rozstrzelano tu kilkadziesiąt ludzi( 
ni. i- gen. Oułjano, szefa departamentu arty- 
lerji minlsterjum wojny, Oretisa oraz 13 o- 
ficerów, którzy stanęli po stronie rewolucji
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Rokowania pożyczkowe



Nagonka na piastowców
Rozpędzenie wiecu poselskiego

Potępienie polityki Gdańska
Wolne Miasto musi żyć w zgodzie z Polska

Kraków, 6. 10. (wł.). Dziś w godz. 
popol. został zwołany w Ta mowie do sali 
„Sokoła" przez postów Witosa i Dubiela tu
dzież sen. Ścibora wiec. Po referacie prezesa 
Witosa, gdy miał przemawiać poseł Dubiel 
na salę „Sokoła" wkroczył oddział policji z 
karabinami i najeżonenii bagnetami pod prze 
wodnictwem komis. Maliszewskiego.

Rozkaz wkroczenia nr. salę nadszedł z 
wojew. krakowskiego.

Posłowie oświadczyli komisarzowi, że 
zebranie jest legalne za zaproszeniami i za
protestowali przeciwko gwałtowi.

Policja jednakże wiec rozwiązała i ze
pchnęła uczestników zebran:a na podwórze 
„Sokola" i tam. gdy bramy wejściowe były 
zamknięte i ustawiono przy nich posterunki 
— zaczęła spisywać nazwiska uczestników 
zebrań a.

Kiedy wobec tego przywódcy piastow
scy zapowłedzeli zebranym włościanom, że 
odbędą sprawozdawcze zebranie poselskie, 
komisarz Maliszewski udaremnił równ eż i 
ten rodzaj wiecu. Wieść o tem wywarła w 
całym Tarnowie ogromne poruszeife.

Warszawa. 7. 10. (AW). Omawia
jąc wypadek zamknięcia wiecu politycznego 
piastowców w Tamowe dz:sie|sza „A. B. 
C." stwierdza, iż wypadek ten ma duże zna

Zygzaki
Gdybym został piłsudczykiem...

Gdybym został piłsudczykieni — od czego 
mię Boże uchroń — wtedy zmieniłbym swój za
skorupiały system myśli i komórki moje móz
gowe ożywiłbym radością tworzenia!,..

Co by to wtedy nie było!
Wtedy stanąłbym przed Dziadkiem, zasalu

tował na baczność, potem klęknął przed maje- 
Blatem władzy i uderzywszy w zdradzieckie 
piersi pięścią powiedział:

„Dziadzio kochany! Wybacz zbłąkanej du
szy niewiernej, że oto zgubiona na endeckich 
Ranowcach przychodzi do Ciebie tak późno, 

ie sądź czasami, że chęć zostania jedną z tych 
wszy, które łażą po twojem kołnierzu, powo
duje mnie do tego kroku. O, nie. Sługą Twoim 
wiernym chcę zostać, po wsze czasy, ku czemu 
niech mnie wiodą przykłady Twojego Wienia
wy i Rydza śmigłego".

A kiedy by mnie Dziadzio zapytał, skąd ta
ka wierność w straconej duszy endeckiej, to 
bym mu powiedział, że

„zmieniłem moje zdanie na historyczny po
gląd. iż państwo instytucjami prawnemi stoi 
ze dziś wyznaię inne całkiem zasady:

,.Ty Dziadzio jesteś wielki i w Tobie nie
jedno państwo zmieścić się może! Że tam Napo
leon zginął razem z państwem, to nie dziwota, 
bo Napoleon był mały... ale Ty przecież wzro
stem przekraczasz go dwa razy.."

Powiedziałbym, że ten przewrót majowy 
miał swoje uzasadnienie ideowe, bo jest w kra
ju sanacja i są sanatorzy.
ri. n,a,ny> nigdy dotąd, wewnętrznego 
Składkowskiego!"

„Że Dobrucki w oświacie robi wielkie 
rzeczy!"

„Że w kraju się poprawia!“
,.Że zmierzamy do lepszego jutra"!
„Że ludzie mają do nas zaufanie!" 
„Że dostajemy pożyczkę!" 
I td. I t. d.
Aż w nieskończoność prawiłbym Dziadko

wi o błogosławionych owocach pomajowych 
rządów i o tem wszystkiem co ludzie wiedza 
1 me wiedzą, co mówią i nie mówią!

Może by Dziadek uwierzył, że to co mówię 
hienia w*e “ mo^e zaiś>l m<ejsce

A. Jaw.

Chadek dostaje posadę
Warszawa. 7. 10. (wl). W kolach 

„sanacyjnych" rozeszły się pogłoski, że pos. 
Mianowski, członek Oh. D., ma być mianowa 
ny dyrektorem departamentu szkól zawodo
wych w Min. Oświaty. Jakkolwiek pos. Mia 
ńowski jest członkiem Cli. D., jednak oddaw 
ha zbliżył sip do „sanacji".

Ferment w P. p. s.
Partji grozi zupełne rozbicie.

Warszawa. 8- 10. (AW). W związ
ku z ostatnią decyzję władz partyjnych PPS., 
•wykluczającą ministra Moraczewskiego ze 
•tronnictwa, ze strony poszczególnych człon 
ków następuję demonstracyjne posunięcia nie 
solidaryzowania się z decyzja nowvższs 
Wczoraj złożyła mandat poselski posłanka 
Krauzowa. Jednocześnie posłowie Ziemięc- 
ki i Jaworowski złożyli min- Moraczewskie 
hiu wizytę w Sulejówku.

Niewinne posadzenie
. Pozn.ań; 1 10-.(AW). Przed dwoma 
tygodniami władze niemieckie aresztowały 
dwie wyrobnice polki z powiatu odolanow- 
ajiego, które pracowały na Śląsku niemieckim 
Dziewczęta trzymano w więzieniu dwa ty
godnie, poczem wreszcie rozprawa sądowa, 
odbyta w Oleśnicy wykazała zupełną nie
winność aresztowanych.

czenie polityczne nietylko z powodu tego iż 
stało s p to w okręgu posła Witosa, lecz 
również dlatego, iż świadczy to o rozprr 
częciu walki przedwyborcze). Pismo prze
strzega rajd przed zbyt ostra walka Z p',r 
stem, który chcąc ratować swe wpływy po
lityczne zradykalizuje swe hasta wyborcze.

Rakowski wydalony z Paryża
Paryż. 7. 10. (AW). W ciągu dwóch 

dni najbliższych spodziewane jest wysianie 
noty rządu francuskiego, motywującej żąda
nie niezwłocznego odwołania przedstawicie 
la sowieckiego w Paryżu Rakowskiego. W 
motywach rząd francuski powołać się ma nie 
tylko na fakt podpisania przez Rakowskiego 
•znanej odezwy, nawołującej wojska państw 
burżuaz.yjnycli dla przechodzenia na stronę 
Sowietów w razie wybuchu woi >v, ale 
także i na niezgodne ze zwyczajami dyploma- 
tycznenii wystąpienie Rakowskiego do fran
cuskich drobnych posiadaczy pożyczek rosyj 
skicli. Wystąpienie to, informujące o niezupeł

Terror band Komitadżi
Po zamordowaniu generała bandu zaatołtowalij mniejszości 

Klissura. — Granica Jugosławji zamknięta
B i a 1 o g r ó d, 7. 10. (PAT). Wzburzę 

nie z powodu zamordowania generała Ko- 
waczewicza trwa w dalszym cągu. Docho 
dzenia n e doprowadź ły wprawdzie jeszcze 
do pozytywnych wyników, nie ulega jednak 
wątpliwości, że zamach jest dzieleni organ - 
zacji rewolucjonistów macedońskich. Prasa 
domaga się od rządu podjęć a energicznych 
kroków. Jak słychać, dwóch sprawców za
machu aresztowano.

B i a 1 o g r ó d, 7. 10. (PAT). Wczoraj 
wieczorem poseł jugosłowiański w Sofji o- 
trzymał telefoniczne zaw.adowienie, że rząd 
jugłoslowiański zamknął granice bułgarską i 
że nikt z Bulgarji n e może przekroczyć gra 
nicy do Jugosławji. Do ministra spraw zagr. 
Marynkowicza przybył wczoraj wieczorem 
poseł bułgarski, a nadto zjawili się również 
posłowie francuski i angielski celem poinfor 
mowania się o zamiarach rządu jugosłowiań 
skiego.

„Prawda" donosi z Sofji, że celem za
machu na generała Kowaczewlcza było przy 
sporzenie trudności rządwi bułgarskiemu 
przygotowania powrotu do władzy Gan
kowa. Kom tet macedoński wszelkimi środ-

Na szKołę polską w Haliczu!

Pierwsze datki już wpływają.

W dziewiątym roku istnienia Polski Nie
podległej zawrzała i przybiera coraz ostrzej 
sze formy walka o szkolę polska w Polsce..-. 
I lasH dc- nici dal słarożvtny Halicz w Ma 
łopolsce. Szkolę utrakwistyczną, którą wpro
wadzono tam na miejsce szkoły polskiej, miej
scowe społeczeństwo zbojkotowało. Na jej 
miejsce otworzono prywatną szklę polską. 
W walce tej kresowe społeczeństwo polskie 
nie może być odosobnione. Nie możemy ciężą 
ru tej walki o duszę dziatwy polskiej spy
chać wyłącznie na słabe barki społeczeństwa 
miejscowego. Musi ono odrazu zrozumieć że 
ma poza sobą w tej wólce potężne poparcie 
cealego patriotycznego myślącego ogółu poi 
skiego.

Poparcie nietylko uczuć i słowa, ale prze 
dewszystkiem czynu!

Komitet rodzicielski w Haliczu, two
rząc prywatną szkołę polską, do której w pi 
salo się pond 200 dzieci, zwrócił się o po 
moc mterjalną do całego polskiego społeczeń 
stwa.

„Dziennik Kujawski" wzywa przeto 
swych czytelników i przyjaciół do składek na 
polskie szkoły w Haliczu.

Początek już zrobiony. Za pierwszych 
ofiarodawców notujemy: p. Lucjanów Wi- 
chlińskich z Tuczna 10 zł 1 N. N. 5 zł. Razem 
15 zł. Vivant sequentesl

W katolickim kraju...
Zatarg o zawieszenie obraza M. B 

Częstochowsktej.

Nałęczów. Charakterystyczne światło na 
panujące obecnie w Polsce stosunki rzuca za
targ, jaki powstał pomiędzy przybyłymi do 
Nałęczowa na sezon jesienny kuracjuszami 
z zarządem miejscowego zakładu. Zatarg ów 
miał tło następujące:

Zakład nie posiada na ścianach ani jed 
nego krzyża i religijnego obrazka. Niemile 
ten dotknięte grono kuracjuszów postano

Konfiskaty
Bydgoszcz. 7. 10. (AW). Dzisiej

sza „Gazeta Bydgoska" uległa konfiskacie 
z polecenia urzędu policyjnego za zamieszczę 
nie pogłoski, jakoby rokowania o pożyczkę 
amerykańską zostały zupełnie zerwane oraz 
jakoby w związku z tem minister Czechowicz 
podał się do dymisji.

Poznan. 7. 10. (AW). Dzisiejsze wy
danie poranne „Kurjera Poznańskiego" u 
legło konfiskacie za podanie wiadomości o 
zerwaniu rokowań w sprawie zawarcia po
życzki amerykańskiej i mającej w związku z 
tem nastąpić dymisji ministra skarbu Czccho- 
cza.

Odańsk, 7. 10. (PAT). Wczoraj od
było się przy bardzo licznym udziale publicz 
ności zgromadzenie przedwyborczej partji 
riietniccko-liberalnej. M. in. zabrał glos głów 
ny referent zgromadzenia były senator Jeve- 
lówsky, który dotychczasowe rzędy nacjona
listów niemieckich w Gdańsku poddał bar 

nem dotąd porozumieniu pomiędzy Francją 
a Sowietami w sprawie wysokości spłat dłu
gów i wzywające drobnych posiadaczy po 
życzek do wywierania nacisku na swój rząd 
w kierunku zawarcia porozumienia, było ra- 
żącem lekceważeniem form dyplomatycznych 
i pomieszaniem przez Rakowskiego roli dy
plomaty, akredytowanego przy państwie ob
cym z rolą agitatora Komintemu.

Paryż- 7. 10. (Pat). Ambasador fran
cuski w Moskwie Herbette otrzymał dziś ra
no i ma wręczyć wieczorem Cziczerinowi pi
smo, żądające oficjalnie odwołana z Paryża 
ambasadora Rakowskiego.

kami us.luje przeszkodzić w zbliżeniu Bul
garji do Jugosławji.

B i a ł o g r ó d, 7. 10. (PAT). Dziś rano 
do ministerstwa spraw wewn. nadeszła z 
pogranicza jugosłowiańsko - bułgarskiego 
wiadomość o nowym akcie teroru kom tadżi 
bulgarskch. Kilka band komitadżi zaatako
wało mianowicie ubiegłej nocy pograniczną 
miejscowość Klissura. przyczem rzucono 
około 20 bomb na miejscową komorę celną, 
posterunek żandarmerii* i urząd pocztowy. 
Obrzucone bombami budynki zostały poważ 
nie uszkodzone. Natychmiast po tym zama
chu miejscowa żandarmeria zwróciła się do 
władz zwierzchn cli z pr.ośbą o szybkie nade
słanie posiłków. Zorganizowane na miejscu 
patrole lotne, ścigając sprawców zamachu, 
napotkały na s iną bandę komitadżi w okolicy 
miejscowości Skoczywin w pobliżu granicy 
albańsk ej. W rezultacie potyczki od
działowi jugosłowiańskiemu udało się roz
proszyć bandę. Wobec instnejącego nadal 
niebezpieczeństwa ponownego zebrania sic 
bandy wysłano na pomoc silne oddziały 
wojska i żadarmerji.

wiło zatem kupić mały obrazek i zawiesić na 
śc’anie w jadalni. Zaincjowana zbiórka dala 
126 zł 30 gr., za co też kupiono obraz 
Matki Bosk ej, oprawiony w artystycznie 
rzeźbioną ranię.

Adm nistracja zakładu, dowiedziawszy 
się. że ma być zawieszony obraz na ścianie 
oświadczyła, że nie pozwoli zawiesić go, ze 
względu na kuracjuszów żydów.

Oburzeni kuracjusze postanowili, pomi
mo to, obrazek zawiesić.

Zebrali się więc w jadalni przed obia
dem, z myślą wprowadzenia w czyn swego 
postanowiona. Tu jednak spotkali sę ze 
zmobilizowana służba, która miała za zada
nie przeszkodzi zawieszen i! obrazu pod 
groźbą utraty posady.

Inicjatorzy jednak zawieszenia obrazu, 
widząc zb orową wolę wszystkich kuracju- 
szów-katolików, odsunęli służbę i obraz za
wiesili. __

lego samego dnia przed wieczorem 
zjawił się nrejscowy komendant posterunku 
policji, który oświadczył, że jest proszony 
przez administrację zakładu, aby namówił 
kuracjuszy do zdjęcia obrazka zawieszonego 
na ścian:e.

Jak można było przewidzieć, spotkał 
się ze stanowczą odmową.

Takie stosunki panu ja w Polsce, kraju 
katolickim. 

dzo surowej krytyce. Mówca wystąpił bar 
dzo ostro przeciwko tym kołom, które usta 
wicznie wyrażają się obelżywie o Lidze Na' 
rodów i podkreśliwszy ujemne skutki polr 
tyki nacjonalistów niemeckich w Gdańsku 
oraz ifemiecko-nacjonalistycznego senatti 
zaznaczył, że z Polską musi się dojść do po* 
rozumienia, nie rezygnując bynajmniej ze 
swych praw. Polska jest jedynym krajem, do 
którego Gdańsk może wywozić swoje wybrc 
by, jak również zamówienia z Polski mog< 
dać robotnikom gdańskim zarobek i chiefa 
Wkońcu były senator Jevelowsky omówił 
program partji niemiecko-liberalnej w polity
ce wewnętrznej, domagając się obniżenia 
liczby posłów do sejmu ze 120 na 60 oraz 
przyznania sejmowi gdańskiemu prawa roz 
wiązywania się.

Któż tego nie wie?
że EHstraHt Słodowy

..MAI '-YNA*1
wyrobu Browaru J. Ciiiiza w Krakowie, Jest tym 
środkiem odżywczym, który wskutek swej do
kładności w robocie i dużej zawartości Maltozy 
i 51ultodykstrynv jest idealnym środkiem 
odżywczy in dla dzieci i ozdrowieńców.

Wyłączne zastępstwo

„PHIIRMfl" Mau. 8. JAWORNICKI w Krakowie, 
Do nabycia w aptekach, droger-1121 
jacli, sklepach spożywczych i t. p.

z Mogiln®
Bawił t:i ez 3 dni cyrk ,,Medrano“ Jest to 

jak na dzisiejsze stosunki cyrk dość duży posiądą 
22 dobre konie, 1 słonia, 1 wielbłąda, 2 wilki, 
kilka psów i 1 tresowanego dzika, to ieź zaintere
sowanie się występami by|o duże i ciekawi thunnic 
biegli na«* widowisko. Na program składały się po 
kazy tresury zwierząt akrobatyka i żonglerstwo 
Występy artystów byty dobre i warte ujrzenia.

Towarzystwo Młodych Polek w Mogilnie urzfc 
dza w najbliższą niedzielę, w Domu im. Księdza 
Piotra Wawrzyniaka akadmję ku czci św. Tf.resy 
od dzieciątka Jezus.

Z Padniewa zbiegło do Niemiec w łych dniach 
dwóch młodocianych Niemców, którzy w najbliż 
szym czasie mieli być wcieleni do wojska. Ryli te 
B»ch i Kriiger. Bach przy przepływaniu Noleci 
l>od Czarnkowem, gdzie zamierzał przebyć granicą 
nielegalnie, utonął.

Szczepanowo: Dnia 2 bm. odbył się lu wiec 
Chrzęść. Naród. Stron. Rohi. przy udziale około 
50 osób. Przewodniczył p. Feliks Zieliński z Lu
binia, referat wygłosił nauczyciel p. Mayer z 
Gniezna.

Nieszczęśliwy wypadek. Dnia 2 bm. przejechil 
samochód p. Draheima z Dąbrowy 14-letnią Wik 
torję Polakównę, z Szczepankowa. P. outiiosli 
obrażenia na cajent ciele i złamała rękę Tcnsam 
samochód odwiózł P. do szpitala powiatowego w 
Mogilnie.

Gęblcc
W sprawie nieporozumienia jakie się wyłoniło 

w Gębicach pomiędzy tanilejszem (ow. Sokół a P 
W. należy sprawę o tyle uzupełnić, że P. W., jako 
takie nie ponosi w tem żadnej winy, a jeżeli zaszły 
jakie nieprawidłowości, stało się to bez wiedzy i 
wbrew woli P. W.

Wogólności dąży P. W. do wspólnej i harmo 
nijnej pracy tak z organizacjami jak i z calem spo 
leezeństwem.

NA UBOCZU.

Nie prawdą jest jakobym 
umarł

P. Jerzy Braun, poeta i autor powieści 
o którego tragicznej śmierci doniosły dzien
niki, zamieść 1 w prasie warszawskej następu 
jące sprostowanie:

„Nieprawdą jest, jakobym umarł śtnier 
cią gwałtowną tragicznego turysty — nato* 
miast prawdą jest, że bez przerwy od dnia 
urodzin źyję.

Nieprawdą jest, jakobym zginął w Ta
trach, spadlszy z Mnicha — natomiast praw 
dą jest, że poza rogatki Krakowskie ostatnio 
nie wyruszałem i na spadzistych ani nawet 
łagodnych mnichów nie właziłem".

„Nieprawdą jest, aby poszarpane me 
zwłok) zbierali turyści czechosłowaccy — na 
tom ast prawdą jest, że ciało moje ze zdrową 
myślą cłiadza zupełnie sprawnie po plantach' 
gwiżdżąc na politycznych i wszelk ch wro
gów.

Nieprawdą wiesze c jest, jakobym nosił 
się wogóle z myślą o śm erci — natomiast 
prawdą jest, że stalą mą dewizą było i bę- 
dz e: „życie jest piękne", czego'daję wyraz 

w moich utworach".
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Niegrzeczny liliput
Lilipucia Litwa wchodzi w stadjum ner

kowego rozstroju. Pierwszym objawem tej 
poważnej choroby, która w konsekwencji dla 
lego państewka prędzej czy później musi 
przynieść fatalne następstwa — jest usiłowa
nie... pogromienia polskości na Litwie.

Jak poszczególne jednostki w państwie 
lapominają o obowiązkach względem Oj
czyzny, tak niektóre państwa zapominają o 
prawach i zobowiązaniach międzynarodo
wych. Tej taktyki chwyciła się lilipucia Lit
wa.

W tym czasie, kiedy Europa szuka dróg 
zabezpieczenia owoców tak drogo opłaco
nego pokoju, gdy w Oenewie kilkakroć rocz
nie zjeżdżają się dyplomaci wszystkich wię
kszych państw celem stworzenia fundamen
tów pod zasady nieagresji i odrzucenia woj
ny, jako jedynej i ostatecznej broni rozstrzy
gnięcia zatargów między państwami, w ma
łym,’ bo niepełne półtrzecia miljona miesz
kańców liczącym odcinku Europy, na pogra
niczu trzech wielkich mocarstw Rosji — Pol
ski — Niemiec, poczyna się knuć jakieś zdra
dliwe i niekulturalne zamiary.

Małym i zapomnianym odcinkiem Euro
py —to Litwa. Ta sama Litwa, która, jak 
inne nowopowstałe państwa, przyjęła mię
dzynarodowe zobowiązania co do poszano- 
vania praw mniejsz. nar. i w Genewie zło

żyła w dniu 12 maja 1922 roku odpowiednią 
deklarację. Nie przeszkadza to wcale p. Wal- 
demarasowi stosować wobec szkolnictwa 
polskiego najgorszych metod hakaty pruskiej, 
w wydaniu jeszcze bardziej ohydnem.

Wszystkie, bardzo nieliczne polskie szko
ły prywatne w Litwie Kowieńskiej, których 
liczba sięgała do 80-ciu, zostały z początkiem 
bieżącego roku szkolnego zamknięte. Niemal 
wszystkim nauczycielom polskim bo na 78 
- 71 odebrano prawo nauczania. Ostatnie 
telegramy doniosły, że przeszło 30-tu z tyci) 
nauczycieli zamknięto w obozie koncentracyj
nym w Warniach — i to tylko dlatego w obo
zie, ponieważ w więzieniach nie było już 
miejsca.

Słowem, p. Waldemaras, który niedaw
no jeszcze nazywał się mniej rdzennie po li
tewsku po prostu Waldemar, usiłuje zdystan
sować hańbę Wrześni. Prócz szkól kazał jesz
cze zamknąć wszystkie stowarzyszenia oświa
towe, a między innemi także „Pochodnię" 
w Kiejdanach.

Tak Litwa przestrzega zobowiązania i 
deklaracje złożone w Lidze Narodów.

Jeden z publicystów warszawskich wy
raził się, że „politycy kowieńscy należą do 
domu obłąkanych". Określenie, przyznać 
trzeba, całkiem trafne. W taktyce dyplomacji 
litewskiej rzeczywiście jest coś z szaleństwa. 
Ni stąd ni zowąd w nowo napisanej konsty
tucji litewskiej oświadcza się ludowi litew
skiemu, że stolicą Litwy jest Wilno, które 
tylko chwilowo należy do Polski...

P. Waldemaras oficjalnie oświadcza, że 
leśli Polacy Wilna nie oddadzą, to o jakiem 
kolwiekbądz porozumieniu Litwy z Polską 
mowy być nie może. W ten sposób szef rzą
du litewskiego grozi Polsce. Stan t. zw. wo
jenny pomiędzy Polską a Litwą, trwający 
nieprawdopodobnie długi czas (8 lat) przy
zwyczaił nas coprawda już do pewnego ro
dzaju sytuacji groteskowej.

Nie trudno odgadnąć, kto tej kampanji 
przygrywa. Wiemy, kto za plecami liliputa 
stoi.

P. Augustyn Waldemaras stara się z za
dania wywiązać jaknajlepiej. Ponieważ w 
Europie panuje obecnie moda dyktatur, prze
to i on zapragnął stać się podobnym do 
Mussoliniego. W tym też celu odbył wielką 
podróż po Europie, miewał konferencje z 
Mitssilinim, a wreszcie zatrzymał się w Ber
linie przez długi przeciąg czasu i tam na 
pracowitych konferencja cli z p. Streseman-

Kardynał Ledóchowski 
Bismarck i Kulturkampf

(Ciąg dalszy).

„W chwili gdy ks. Loga ruszał do wię
zienia, ostatnie meble Arcybiskupa Ledóchow 
skiego wystawione zostały na licytację. Jesz
cze pozostawało sporo kar do zapłacenia, a 
skarb nic nie miał już do zabrania w arcy
biskupim pałacu. Prymas Polski popełnił był 
więc więcej przestępstw prawnych, niż mu na 
to pozwalały jego środki, już nie mówiąc, po
wiada Goyau, o tej kapitalnej jego zbrodni, 
że był Polakiem 1 Do tego, nowe długi wzglę
dom państwa obciążały z dniem każdym jego 
niedobory. Jako niewypłacalny przestępca i 
do tego przestępca niewzruszony, przyjmował 
on komorników z pustemi rękoma w swym 
opustoszałym domu. Teraz więc należało go 
już ścigać przez królewskich żandarmów. 
Zajęcie nieruchomości, to kara dla bogatych, 
lecz była ona bezsilną wobec polskiego Pry
masa. Spadl on bowiem clo rzędu tych ubo
gich, których się aresztuje i osadza w więzie
niu. On sam nie chciał być niczem więcej, ani 
też mniej, jak tylko ubogim. Wierni ofiarowa
li mu mandat poselski do niemieckiego Reichs 

pruskiego Landtagu, lecz odmówił", j

Pod ochroną pruskich żandarmów
Jak łódzka pielgrzymka zwiedzała Prusy Wschodnie

W miesiącu wrześniu pod protektoratem 
J. E. Ks. Biskupa dr. W. Tymienieckiego 
została zorganizowana pierwsza pielgrzym 
ka z Polski do Gietschwałdu na Warmji w 
Prusach Wschodnich, celem oddania czci Kró 
lowej Korony Polskiej, z racji pięćdziesięcio
lecia objawienia się Najświętszej Marji Pan 
ny. Pielgrzymkę Łódzką prowadził ks. Ka
pelan St. Nowicki oraz ks. Proboszcz Knap 
ski z Aleksandrowa Łęczyckiego.

W dniu 7 września łodzianie drogą że 
lazną na Toruń Kutno, Jamiclnik przybyli 
do Olsztyna, skąd cięźarówemi autobusami 
malowniczą drogą, między wzgórzami ponad 
jeziorami mazurskiemi dotarli do Gietschwał 
du. Tu po odnalezeniu mieszkań prywatnych 
pątnicy udali się do kościoła na un < - ' .•.te ■ r
i./pory.  Lecz jednak smutne spotkało piel 
grzymów rozczarowanie, kiedy w tym prale- 
chickim zakątku ziemi, gdzie cała ludność mó 
w i i czuje po polsku uroczystości kościelne od 
bywały się w języku niemieckim. Ból jednak 
wzmógł się i targnął do głębi duszą polska, 
kiedy przed cudowną kapliczką przerwano 
mowę polska sędziwemu bojownikowi za poi 
skość na Warmji ks. proboszczowi z Brun- 
swaldu W. Barczewskiemu, który w ojczy
stym jeżyku pragnal powitać rodaków na 
ziemi Warmiiskiej. Był to zgrzyt dysharmo- 
nji, który wywołać mogła tylko teutońska bu 
ta oraz wieczna nienawiść prusactwa do 
Polski. Przy dźwiękach suchej niemieckiej

Sąd powiatowy w Bydgoszczy skazał "księdza" na 60 zł grzywny
B y d g o z c z. „Gazeta Bydgoska" z 

dnia 0 października donosi co następuję:
W środę, dnia 5-go b. m. odbyła się w 

tutejszym Sądzie Powiatowym interesująca 
rozprawa sądowa przeciwko sekciarzowi 
Kocylowskiemu, który od pewnego czasu 
grasuje po Bydgoszczy.

Przewodniczył p. sędzia Maj. oskarżał 
p. prokurator Pąfowski, a jako biegły zasia
dał ks. prób. Skonieczny. Akt oskarżenia za
rzuca Kocylowskiemu nieprawne posługiwa
nie się tytułem księdza, którego oskarżony a- 
żyl publicznie w ogłoszeniu gazetowem, w 
sprawie rozwodowej.

Z toku rozprawy wykazuje sie. że Ko- 
cyłowski należy do sekty Huszny, który złą
czył się z prawosławną cerkwią. Sekta ta zaj
muje się głównie przeprowadzaniem rozwo
dów, z których ciągnie oczywiście korzyści 
materjalne dla siebie.

Jedno z ogłoszeń rozwodowych stało 
się dla Kocyłowskiego fatalne w skutkach, 
bo prokurator przychwyci! go na niepraw- 
nem używaniu tytułu księdza.

Sekciarz bronił się wszelkiemi siłami. 
Pozwalał sobie na zaczepki w stronę Kościo- 

nem, spowiadał się ze swych trosk i życzeń, 
kłaniał się wszystkim politykom niemieckim, 
wychwalał naród rosyjski — tylko na Polskę 
się skarżył i radził się co robić dalej.

Widocznie niemcy rady udzielili...
Rząd polski po ośmiu latach zabawnej 

wojny z liliputem przyszcUł wreszcie do 
przekonania, że w polityce swojej musi zmie
nić taktykę. Dotychczasowa bowiem ustę
pliwość naszego rządu, który szczególnie w 
w ostanich czasach, zawsze ulegał a nawet 
stosował w stosunku do Litwy pewną zalot
ność, przyniosła dla nas smutne rezultaty. Na 
skutek tej zalotności, przejawiającej się w 
nadmiernie przesadneni reklamowaniu wy

W ten sposób, nadzwyczaj piękny i delikatny, 
Goyau doprowadza nas do dramatycznego 
momentu uwięzienia Ledóchowskiego.

Czytamy dalej, że w chwili głosowania 
nad majowemi prawami, katolik Grubi, spy
tał się w Izbie Panów, co będzie, gdy bisku
pi staną się niewypłacalni. Na to odpowie
dział komisarz rządu, że biskupi to bogaci 
panowie. Okazywało się jednak obecnie, że 
rachuby niemieckich biurokratów zawiodły. 
Trzeba było, albo zaprzestać walki o prawa 
majowe, lub iść w walce dalej, niż się za
mierzało. Ze strony rządu prowadziło to do 
niesłychanych gwałtów; ze strony zaś Ledó
chowskiego do kardynalskiej purpury, pierw
szej, która od Rozbioru spocząć miała na 
barkach Polaka. Niezbyt wysoko stali pod 
względem wartości duchowej ostatni purpu- 
raci niezawisłej Rzeczypospolitej: purpurat, 
co miał otworzyć nowy szereg kardynałów 
polskich, zdobywał swą czerwień cierpieniem. 
Doeblinger, chciał powstrzymać Bismarcka 
na póchylości, lecz napróżno. Napróżno mel
dował się u jego drzwi Windthorst: Ledó
chowski poszedł do więzienia. „Bismarck, 
powiada Goyau,, nie sądził, że shańbi rok 
1874, gdy popuści cugle dwom swym ma
rzeniom, t. j. by Kościół ujrzeć w kajdanach, 
Europę zaś w ogniu. Lecz tylko pierwsze 
miało się uskutecznić. Bóg zlitował się nad 
Europą, choć zsyłał cierpienia na Kościół".

pieśni potoczył się pochód kilkutysięcznej rze 
szy, przy niezliczonej ilości rdzawo płoną
cych gromnic do cudownego źródła, gdzie 
zostało wygłoszone kazanie w jęayku nie
mieckim.

O zmroku już tłumy pobożnych powra 
cały na swoje kwatery. W dniu następnym 
odbywały się dalsze uroczystości z krzywdą 
dla Polonji, która była pozbawiona żywego 
słowa w ojczystym języku. Dopiero wieczo 
rem tegoż dnia na pożegnanie zebrali się 
pielgrzymi przybyli z Polski na placu ko
ścielnym przed cudowną figurą Matki Boskiej 
do których przyłączyli się tłumnie Warmiacy 
by w skupionej modlitwie zanieść skargę 
przed tron Boga za krawędź polskiej ziemi 
pozostającej w niewoli pruskiej.

Tu nabożeństwo wieczorne odprawił 
ks. proboszcz Knapski. Podniosłe patriotycz 
no przemówienie wygłosił ks kapelan St. No 
wieki. W dniu następnym pielgrzymka uda
ła się do Ols7tvnu — celem zwiedzenia serca 
Warmji polskiej. Ze smutkiem trzeba podkre
ślić, iż tu niemal na każdym miejscu pątnicy 
byli szykanowani przez Niemców i tylko 
dzięki ochronie policji miejscowej nie doszło 
do ulicznych awantur. Gwizdania uliczników 
wymysły przechodniów pod adresem Pola
ków były wyrazem gościnności niemieckiej. 
Tak to w 20 wieku republikańskie Niemcy 
szanują międzynarodowe prawa.

ła rzymsko-katolickiego. Twierdził, że oso
biście nie zależy mu \r-ale na tytule „ksiądz", 
ale uważa, że ma prawo tytułu tego używać.

Ks. proboszcz Skonieczny natomiast u- 
dowodni! jasno, na podstawie historycznej, 
że tytuł „ksiądz" przysługuje jedynie ducho
wnym rzymsko-katolickim. Oskarżony, przy
właszczając sobie ten tytuł, wprowadza w 
błąd ludność katolicka, wywołuje zamiesza
nie pojęć i budzi zgorszenie. Dowodem te
go są liczne protesty organizacvi katolic
kich przeciwko sekciarzom, używającym ty
tułu „ksiądz".

Sąd po krótkiej naradzie skazał sekcia- 
rza Kocyłowskiego za nadużywanie tytułu 
„ksiądz" na karę 60 zł.

Przewodniczący p. Maj w znakomitem 
przemówieniu uzasadnił powyższy wvrok.

Dla ilustracji należy dodać, że sekciarz 
Kocyłowski był ubrany w sutannę, jak ksiądz 
katolicki i nadto nosił jczcze na piersiach 
złoty krzyż na złotym łańcuchu. Chciał on 
widocznie zrobić jaknajkorzystniejsze wra
żenie w sali sądowej. Sztuka jednakże mu 
się me udała. Sąd poznał się na farbowanym 

słannika litewskiego profesora Herbarze w- 
skiego — malutkie państewko kowieńskie, 
liczące 2 miljony i 200 tysięcy mieszkańców 
rozzuchwaliło się ogromnie, w czem mu o- 
czywiście pomagają Berlin i Moskwa.

Zarządzenia represyjne władz polskich 
należy przeto witać z wielką radością. Zdaje 
się, że tylko przez „retorsję" poskromimy li
tewskiego liliputa, który z dnia na dzień 
staje się nieznośniejszym. Niesforne dziecko 
czasem wymaga... klapsa. Polska więc dziecia
kowi litewskiemu musi dać trochę... po ła
pach, aby nietylko w stosunku do niej stał 
się grzeczny, ale by z niego wyrósł prawdzi
wy obywatel dla samej Litwy.

Stare polskie przysłowie powiada: „Jak

Następuje niezwykle ciekawy i wysoko 
znamienny rozdział, w którym Goyau oma
wia wysiłki Bismarcka, celem rozniesienia 
Kulturkampfu na całą Europę, a specjalnie na 
Francję, by wszystkie państwa kolejno w nim 
skompromitować i zeń uczynić fundament 
swej zagranicznej polityki, ba — nawet wo
jennych kombinacyj. Bismarckowi sie nie po
szczęściło. Lecz wracajmy do Ledóchowskie
go.

„Po prowincjach, tak chwile maluje 
Goyau, policja uległa i wyćwiczona, znosiła 
się dalej w swym trudzie. Oto kapłani i bis
kupi szli w zawody do kozy. Z dala, Pius IX 
upewniał ich o uwielbieniu dla nich całego 
świata, aniołów i ludzi. Ledóchowski, które
go degradację, złożenie ze stolicy biskupiej, 
przygotowywał ów. berliński św. Synod — 
królewski trybunał do spraw kościelnych, 
odmówił dn. 7 stycznia 1874 poddania się 
przesłuchania. Dn. 3 lutego, pomiędzy 3-cią 
a 44ą z rana, trzech policjantów zjawiło się 
po niego. Doróżka, poczem pociąg, poczem 
wóz pocztowy odstawiły go kolejno aż do 
progów więziennej ccii, która nań oczekiwała 
w dalekim Ostrowie. Pozostał bez służby. 
Pozwolono mu wikt sprowadzać z pobliś- 
skiego probostwa, lecz sam, własnoręcznie, 
zamiatać musiał swą celkę i sam słać sobie 
łóżko. Drożono się nawet, by pozwolić go 
odwiedzać własnemu kapelanowi. Tak prze

Krupp pastuszkiem jagniąt
Moskwa. Kómlearjat ludowy dla 

spraw wewnętrznych zawarł sensacyjny u- 
kład w porozumieniu z komisarjatem spraw 
zagr. z fabryką amunicji i materjalów wojen
nych w Niemczech firmy Krupp. Ciekawy ten 
układ jest określony przez prasę sowiecką, 
jako koncesyjna konwencja, która obowiązu
je do 1 grudnia 1958 r. Firma Krupp zobo
wiązuje się na podstawie tej konwencji rze
komo do przeprowadzenia racjonalnej go
spodarki rolnej na obszarze 32 000 ha, a 
mianowicie, do zaprowadzenia na tej prze
strzeni hodowli owiec specjalnego typu i by
dła. W kołach poinformowanych, zbliżonych 
do czerwonej armji, kpią z tego oficjalnego 
tekstu umowy, który podaje, że firma amuni
cyjna Krupp ma hodować owce typu merino- 
sów. Jest to oczywiście próba zamydlenia 
oczu opinji publicznej, gdyż w rzeczywisto?) 
ci chodzi o zorganizowanie przemysłu wł 
jonnego na terytorjum Sowietów w wielkim 
stylu.

NA UBOCZU.

Groźby

Obrońca redaktora Gfosti Jy, skazanego 
przez sądy za oszczerstwa na k. jęicnia, p. me
cenas Paschalski, motywował niedawno konieca 
noSĆ amnestjonowania swego klijenta, jako zwycię 
skiego szermierza haseł sanacyjnych. Szerszy ogói 
jeszcze nie wie, jak zapatrują się koła miarodajni 
na wniosek p. obrońcy Paschalskiego, lecz zainten 
sowany zwycięzca widocznie lepiej jest poinfor 
mowany. Czyżby się dowiedział, że z więzienh 
sianem się wykręci?

świadczy o tem ostatni jego feljeton w nr. 27J 
Głosu Prawdy pt. RadoSć Grubo Przedwczesna 
Pełny jest on pogróżek. Jest w nim taki znamienny 
ustęp:

— Nie uprzedzajmy wypadków, zwłaszcza mi 
jowych... pilnujcież się tedy na Boga, uważnio 
ostrożniutko, cicho, cichutko. I nie gnębcież ciągli 
tego Słpiczyfiskiego, bo to nieco komicznie wyglą
da: gnębicie go, gnębicie i niszczyce i tępicie, i 
on sobie źyje spokojnie i skórę waszą wedle po 
trzeby, a sprawiedliwości garbuje. I ponoć mi 
zamiar czynić to jeszcze długo, aż do skutku. Zatem 
radości przedwczesnej stłumcie krzyk radosny...

A zatem skazany zwycięzca jeszcze grozi! 
Zapowiada garbowanie 9kóry, aż do skutku...

O jakiem garbowaniu skóry tu mowa? Czyźb) 
to była mimowolna ...wyspa? Przyznanie się dr 
nowego przedstępstwa?

Nie uprzedzajmy wypadków, zwłaszcza m» 
jowych...

Doskonale powiedziane! Po tych wypadkatf 
wszystkiego spodziewać się można. Nawet drwił 
z prawomocnych wyroków sądowych.

Pilnujmyż się tedy na Boga, uważnie, ostrol 
niutko, cicho, cichutko! Bo będzie źle, Bo p. Stpi- 
czyńskl... ciągle jeszcze na wolności!

| Kuba Bogu, tak Bóg Kubie". — Z tego zało 
żenią wychodził również Bismarck, który nie 
przebierał w wyrazach ani środkach. Bis
marck ongiś określił sens dzisiejszego przy
słowia polskiego w ten sposób: „Schlagst du 
meinen Esel, schlag ich demon Esel" — „jo 
żoli ty uderzysz mojego osła, to i ja twojego 
uderzę". Nie twierdzimy, że ten sposób za
łatwiania sprawy z przeciwnikiem jest bardzo 
synsipatyczny. Trzeba jednak zważyć, że w 
polityce nie zawsze można kierować się sen
tymentami. W tym wypadku zdrowy egoizm 
narodowy winien wziąć górę nad innymi 
względami

Leonidas.

szło kilka tygodni, w czasie których nie mógł 
przyjmować odwiedzin, jak tylko w lokalu 
stróża. Później zezwolono mu przyjmować 
gości u siebie. Wzbroniono mu pisać lub 
otrzymywać listy i, przez całych dwa miesią
ce, musiał pozostać bez Mszy św. W kwiet
niu mógł się cn dowiedzieć, że Królewski 
Trybunał uznał go za pozbawionego arcybis
kupiego dostojeństwa, państwo pruskie bo
wiem, które się obawiało prymasowskiej sto
licy polskiej, postanowiło przekreślić pryma' 
sa. A i sam język polski zniknąć miał nieba
wem, dzięki nowemu cyrkularzowj Falka, z 
nielicznych gimnazjów, gdzie się jeszcze byi 
utrzymał, wiara ojców i ni wa ojczysta zo
stały więc odjęte jedną i tąż niełaską. A 
surowe regulaminy pruskiej',.? więziennictwa 
starały się do tego pohańbić i upokorzyć w 
najlepsze okazałego i szlachetnego Księcia 
Kościoła, który zaledwie przed czterema laty 
tylko bywał współbiesiadnikiem na dworze 
berlińskim i którego Bismarck przyjmował w 
głównej kwaterze jako wyniosłego dyplomatę 
kościelnego, przysłuchując się grzecznie jego 
wywodom i przyjmując je z jakimś dziwnym 
tajemniczym uśmiechem..."

Czyż, byłaby to odpłata za Aaialcść w 
Wersalu?

(Dokończenie nastąpi),

Sekciarz Kocyłowski chciał być księdzem



,Strzelcy“ przed sądem 
w Lesznie

Surowa kara za dokonanie napadu na Soko
la w Krzycku Małym.

Przed sadem okręgowym w Lesznie od
biła się roznrawa przeciwko członkom. 
„Strzelca" w Małym Krzycku i Oołanicach w 
powiecie leszczyńskim Rozprawa była epi 
logiem napadu na Sokoła, w drodze powrot 
nej z ćwiczeń towarzystw przysposobienia 
wojskowego w dniu 2 lutego roku bieżącego. 
W pobliżu gorzelni w Krzycku oddział 
„Strzelca" napad! na powracających soko
łów i mocno ich poturbował

Na lawie oskarżonych zasiadło 24 oso
by, w większej części robotnicy dominjalni z 
Krzycka i Oołanic, 20 odpowiadało z wolnej 
stopy, a czterech: Romana Wotkowiaka, Ro 
mana Bartkowiaka, Franciszka Wrofyńskie- 
go i Stefana Wojtkowiaka przyłransporto- 
wano z domu karnego w Rawiczu, gdzie od 
siadują karę półtorarocznego więzienia za 
zbrodnię ciężkiej kradzieży Audytorjum prze 
pełnione. Rozprawa bowiem wzbudziła 
powszechne zainteresowanie, gdvż szczerze 
narodowe organizacje jak Sokół i Młodzież 
Polska od dłuższego czasu staczały ciężką 

n .Strzelcem" Na roznrawę zi■•chało 
się kilka korespondentów pism polskich.

Kró’ko po 9-ei rozpoczyna się przewód 
sądowy. Wezwanych świadków w liczbie 25 
sąd zwalnia do dnia następnego Akt oskar 
żenią przedłrżvj przewodniczący trybunału 
dyr. Idzikowski. Wniosek mecenasa Opatr- 
nego o odroczeniu rozprawy odrzucono.

Z nr’v<ąpiono do zbadania gene
racji oskar?.-nvch

l' Jan ' k róboh k dominjalny, 
przewódea w czas e z;rść w dniu krytycz
nym, ma plamy w rejestrze karnym i za za
kłócenie spokoju domowego 3 tygodnie, za 
ciężka kradzież 4 miesiące więzienia, daro
wane w drodze amnestji. 2) Roman Wojtko 
wak, 24 lata — obecnie w domu karnym w 
Rawiczu, skazany za: uraz cielesny, kradzież 
raz 3 miesiącami, innym razem 8 miesiąca
mi, od lipca odsiaduje półtoraroczna kaźń 
więzienną za kradzież. 3) Roman Bartkowiak 
podobnie, jak dwaj pierwsi — główniejsze 
sprężyny awantur ówczesnych, odsiaduje w 
Rawiczu roczna karę więzienną za kradzież. 
4) Franciszek Wrotyński — krawiec — lat 
27, karany za kradzież 5 miesiącami więzie 
nia, obecnie od lipca odsiaduje półtorarocz
ną karę w Rawiczu za ciężką kradzież. 5) 
Stefan Wojtkowiak, robotnik z Krzycka, 20 
kilka lat, karany za kradzież 3 miesiące; obec 
nie odsiaduje swoje półtora roku za ciężką 
kradzież w Rawiczu. 6) Franciszek Bartko^ 
wiak. robotnik dominjalny karany: 3 miesiące 
za ciężką kradzież, tydzień za zniewagę, in
nym razem za kradzież 3 miesiące i za uraz 
cielesny 10 miesięcy. 7) Stanisław Wojtko
wiak, robotnik z Krzycka około 50 lat, karany 
również i to kilkakrotnie; za oszustwo 14 dni 
za sprzeniewierzenie 4 tygodnie, za kradzież 
2 miesiące. 8) Edward Szulc, pochodzący z 
Kongresówki, robotnik w Krzycku, za kra
dzież 6 miesięcy i inne: pozatem ściga go 
sąd w Rypinie listem gończym. 9) Ignacy 
Smorawiński też karany za kradzież.

Dalsi oskarżeni nie karani, przeważnie 
młodsi.

Na wniosek prokuratora głównych o- 
skarżonych przesłuchano oddzielnie, miesz
kańców domu karngo w Rawiczu odstawio 
no do więzienia. W pierwszym dniu rozpra 
wy sąd ograniczył się do przesłuchania oskar 
żonych. Z zeznań wszystkich oskarżonych I

' wynikało, że podczas napadu, Sokoli strzela
li do Strzelców.

W drugim dniu rozprawy przystąpiono 
do przesłuchania świadków.

Feliks Strażyński, robotnik, pobity w 
czasie zajścia zeznaje w sposób następujący: 
Przy pracach w lesie Witkowski pytał innie 
kiedy odbywać się będą ćwiczenia Przyspo
sobienia Wojskowego (Sokoła i Stów. Mło
dzieży Polskiej). Mówił, aby się nie pokazy 
wali, bo ,,Strzelec" będzie czekał na nich, 
łedpak nie p. uszczal, aby mogło dojść 
do łaki^o zajścia.

Wie on też, że oskarżony Cukierski (ze 
znali to również inni świadkowie) przeszedł 
przez lód na jeziorze, aby policzyć karabiny 
u ćwiczących się.

Paweł Mleczak zeznaje: Ktoś uderzył 
mnie silnie w ramię. Wjdziałem, jak „Strzel 
Cy“ rozrywali plot Ody pluł. Pawlak wo
łał, że nie wolno napadać, ze strony „Strzel

ców" usłyszcał okrzyk, „dla nas prawo nie 
istnieje".

i .iwct Cieślak, pomocnik stolarski, ze
. . i :•.!<.•rż.ony Cukierski, wywijając nożem 

i krzycząc: „Was chłopcy, nie boję się, wszy 
stkich powyrzynam nożem"! — żndał od plu 
tonowego P. W. pokazania zezwolenia na 
noszenie broni „czarno na bialein". Gdy 
świadka uderzono w plecy, bronił się kara
binem. Mimo to poraniono go dotkliwie; 
spływającą z głowy krew zmywał w jeziorze, 
a do karczmy dowlókł się do opatrunku.

Św. Augustyniakówna: Widziałam jak 
Roman Wojtkowiak strzelał do Sokołów z 
rewolweru.

Przewodniczący: A może to był pistolet 
na postrach i może to nie był Wojtkowiak? 

świadek: To był strzał rewolwerowy, a 
Romana Wojtkowiaka znam dobrze. Ucieka 
lam razem z. Sokołami.

Powszechną uwagę wywołało wejście

A więc tu ich boli
Pisma kok ehtjącc w stronę sanacji mo

ralnej w trudnej sę zdają być sytuacji w 
zw ązku z pewnemi poczynaniami rządu P«F 
sudskiego. Jako „w erni" przyjaciele obecne 
go regimehi, chętnie wykorzystują istotne 
czy przesadzone objawy poprawą pewnych 
stosunków w kraju, ale trudno m przełknąć 
„pigułki" jaskrawo dyskredytujące robotę 
„sanacji". Świeżą taką „p kulka" stała sie 
sprawa szkolnictwa polskiego na Kresach 
Wschodn ch.

„Dzieim k Poznański" pisząc o tym bo
lesnym fakcie, nie może nie stw erdzić. że 

„Zarządzenie ministra oświaty ma charak
ter decyzji arbitralnej, przypominającej sposo
bem jej ..oktrojowania" ukazy, czy rozporządzę 
nia dawnych w|adz „centralnych" Wiednia, czy 
Petersburga. Żyjemy w innych czasach. Pro
blem zmian systemu nauczania na kresach, 
cale novum utrakwizacji szkolnictwa kresowe
go nie jest tak bardzo pomysłem nowym, 
i byt ju| praktykowany w szkolnictwie Ittdo- 
wem b. Wschodniej Galicji w czasach przed
wojennych".
Gorzej, bo — p:’sze dalej to pismo — 

jest w tej walce jakieś dz wne n eporozu- 
mienie.

„Przecieramy sobie oczy. Czyżby to jesz 
cze czasy Jego Cesarsko-Królewskich Mości 
Habsburgów w Malopolsce Wschodniej, lub 
czasy ucisku Romanowów na ziemi wołyńskiej, 
że ludność polska manifestuje, nastawia pierś 
na kopyta końskie kawalcrji i urzędza boj
koty szkoły..."
Ostre słowa i sąd ostry, ale i ten fakt 

nie może zm enić ustosunkowania się p;sma 
do rządu, który popełnia tego rodzaju ekspe 
rymenty. Nie może n’e potępić ..Dziennik 
Poznański" p. lityki m nislra Dobruckiego, 
bo by to był zbyt jaskrawy ukłon jak na 
stosunki poznańsk e, ale za to nie może się 
powstrzymać od poniższego komentarza:

,,Znienacka porodzone rozporządzenie ude 
rzylo na nieprzygotowane umysłu, stało się 
wnet żerem partyjnej krytyki, wyolbrzymiającej 
celowo ,,tragedję szkoły polskiej" do rozmia
rów klęski narodowej, dało asumpt politykom 
potrzebującym tanich sukcesów politycznych 
do urządzania pochodów, manifestacji, nieomal 
strajków szkolnych etc.

Sprawa doniosła i ważna z punktu widze
nia interesów państwowych została z miejsca 
przeniesiona na wzburzone flukty partyjnej

doskonałego argumentu przedwyborczego, i 
oto, jak nam donosi nasz korespondent lwowski 
jedno fałszywe posunięcie rządu w sprawie 
szkolnej, zdmuchnęło jak płomień świecy w 
całej Malopolsce Wschodniej sporo sympatji 
dla rządu..."

A więc tu, was boli poi tycy z ulicy 
Pocztowej! AtartwJ was fakt, że ten rząd, 
który wam jest tak ni ły, może tracić wśród 
społeczeństwa sympatję... Rob to, czego nie 
było za czasów Królewsko Cesarsk ch, ani 
nawet za Romanowych. ale sympatji do nie
go tracić ne wolno! Końcowe rozumowa
nie „Dz ennika Pozańsk ego" streszczałoby 
się za tem w uwagach „Epoki", która mów: 

..Musimy ustrzec Polaków kresowych od 
podniecania namiętności narodowych i przy
pomnieć im obowiązek podporządkowania o- 
sobistych popędów czy animozyj interesom 
pań twa. jeśli zaś niektóre rodziny polskie i 
ich członków do tego stopnia opanowuje nie
nawiść do miejscowej ludności, że uczenie się 
jei języka uważają sobie za krzywdę czv ujmę 
na honorze, Im kniej niechaj czemprędej prze
siedlą się do centralnych i zachodnich woje
wództw, aby nie znajdować się stale w stanie 
pedniesonym i bliskim wybuchu". (Podkreś
lenia nasze. — Red. ,.Dz. Kuj‘‘.).

Proste rozumowanie i nawet logiczne. 
Szkoda, że n c podpisał s ę pod niem „Dzień 
nk Poznański". No tak. Jeśli pismo to 
uważa, że ruszczenie języka polskiego na 
kresach nie jest tragedja — to prosta kon
sekwencją jest — jak tokonstatuje „Epoka" 
-- żeby, c. którzy z tego tragedię robią, wy- 
wędrowali do środka krain!

Mamy wrażenie, że z czasem i „Dzien
nik Poznański" nabierze odwag; i stanie się 
konsekwentnym w wypowiadaniu swoich 
myśli

Będz c to przynajmniej uczciwie!

Otwarcie wsftj Poniatowskiego
Warszawa. 9.10. (Pat). Dziś pastą 

piło uroczyste otwarcie na całej szerokości 
mostu ks. Józefa Poniatowskiego, dokonane 
przez p. Prezydenta 1’zpli łej w obecności 
przedstawicieli rządu: ministrów Meysztowi
cza i Niezabytowskiego, członków Sejmu i Se 
natu, przedstawicieli wojskowości, władz 
miejskich, delegacji instytucji społecznych i i 
zaproszonych gości. ’ _ ' |

do sali sądowej świadka kapitana Stefana! 
Czyżewskiego, oficera broni 55 p. piechoty. 

Zeznaje on, że Piotra Migdalewicza nia 
Ziiał. Wydał 0 karabinów służbowo, na roz 
kaz dowódcy pułku, pułk. Kustrohia. Migda 
lewic/, przedłożył mu polecenie pisemne.

Migdealewicz wyjaśnia, że 4 karabiny 
wydal do Krzycka, a 2 do Niechodu.

Dokąd bron wysyłano — mówi świadek 
kp. t Czyżowski nie wiedziałem. Przypo 
minam sobie, że Migdalcwicz oddał mi broń 
dopiero na iimnitum. Ponieważ odbiór bro
ni pokwitował osobiście Migdalcwicz, od nie 
go żądałem też jej zwrotu. Było to przed zaj 
ścieni.

Na pytanie członków trybunału kpt. 
Cieszkowski wyjaśnia, że broń wydaje się tył 
ko oddzialo, pozostającym pod komendą pod 
oficera.

Badan a świadectw lekarskich były wy
mowną .lustracją gwałtów. Pobici musiell 
się leczyć miesącami. Niektórym zagrażało 
podczas choroby utrata zdrowia. Jeden z 
poturbowanych sokołów miał 3 cm. długą 
ranę na plecach, zadaną nożem.

Po wysluchan u wszystkich świadków 
zabrał glos prokurator dr. Lauterer. W dłuż 
szem swojem przemówieniu stwierdził, że 
oskarżeni są posądzeni o najcięższe prze
stępstwo naruszeń a miru powszechnego. 
Oskarżyciel publiczny omówił rolę poszcze
gólnych oskarżonych dowodząc zawsze fak
tami. W końcu przemówienia wniósł o uwol 
n en e oskarżongo Szczepana Sułorowińskie 
go ze względu na niepoczytalność.

Dla przywódców Cukiersk ego i R. 
Wojtkowiaka wniósł o karę ciężk ego wię
zień a przez półtora roku, F. Wrotyńskiego 
8 miesęcy, Stan sławskiego, Leonarskiego, 
M. Guziaka. Romana i Antoniego Bartko
wiaków, Policka, Cieślawsk ego, Stef. Woj
tkowiaka po 6 miesięcy, Karolczaka (mło- 
doc.) 2 tygodnie, Wal. Kun kowsk.ego, Bro'* 
nisława Zakręty, St. Wojtkowiaka, Edwarda 
Schultza, Adamskiego, Ign. Smorawińskiego 
Fel. Kun kowsk ego po 3 miesiące, dla Zie- 
lonackicgo i Górniaka po 2 tygodnie wię- 
z.enia. Równocześnie wystąpił z wnioskiem 
o odroczenie kary młodocianym.

Obrońca oskarżonych mcc. Opatrny w 
przemówieniu swojem starał się udowodnić 
że oskarżeni działali pod obcym wpływem, 
wznosząc o uwzględnienie słabo rozwinię
tej inteligencji u sprawców.

W t. zw „ostatn em słowie" oskarżeni 
prosili o darowanie kary.

Roman Bartkowiak prosił o litość ze 
względu na matkę staruszkę; bronił on prze 
c eż plutonowego Pawlaka, a może nawet 
wyratował go od śmierci.

Cukierski, człowiek już starszy, nie mógł 
opanować wzruszenia j plącząc, prosił o 
litość.

Wyrok
W piątek późnym wieczorem zapadł 

wyrok następujący:
15 oskarżonych zasądzono na kary od 

3 dni zwykłego do 14 miesięcy ciężkiego 
więzienia — 9 uwolniono.

Poszczególni oskarżeni zostali skazani: 
Jan Cukierski na 1 rok ciężkiego wię

zienia; Roman Wojtkow ak na 14 mieś, cię
żkiego więzienia; Franciszek Grocholski na 
1 rok ciężk. więż enia; Roman Bartkowiak 
na 3 mieś, więzienia; Maksymiljan Bartko- 
w ak na 7 ni. więzienia; Bronisław Zakryta 
na 1 tydzień więzienia; Marcjn Cieślak na 3 
m. w ęz.; Antonin Stanisławski na 6 m. 
więzienia; Feliks Knurkowski na 6 m. wię
żenia; Jan Karolczak na 1 m. więzienia; 
Jan Leończyk na 6 ni. więzienia; Michał 
Guziakowski na 6 m. więzienia .

Pogadanki
5. Teatr, kino, książka.

Jeśli rozpatrujemy sprawę wpływów, 
działających demoralizująco na młodzież, nie 
można pominąć teatru, kina i książki. Są to 
wprawdzie czynniki, które posiadają bardzo 
wielkie znaczenie dla rozwoju kulturalnego 
narodu, one są często probierzem wysokości 
tej kultury. Skoro jednak rozpatrujemy je z 
punktu widzenia wychowawczego, musimy 
poczynić pewne zastrzeżenia.

Weźmy pod uwagę teatr Dobry teatr 
wystawia dzieła sztuki, kióre stoją często w 
sprzeczności z moralnością. Dlatego zrozu
miane mogą być tylko przez ludzi dorosłych, 
którzy szukają myśli przewodniej. Tymcza
sem patrząca na takie widowisko młodzież 
spostrzega tylko zewnętrzne wartości, dowci
py, niedomówienia, dwuznaczniki, szuka w 
przedstawieniu baletów a nie treści moralnej. 
Dlatego też, jeśli chcemy przez teatr wycho
wywać, możemy wprowadzić młodzież tylko 
na ctobre sztuki takie, które zawierają mo
ralną tendencję. Zdawaćby się mogło, że z 
łym kierunkiem zgodne są teatry amatorskie, 
boć grają one dla wszystkich. Tymczasem 
zdarza się, że i one w doborze sztuk nie zaw
sze mają szczęśliwą rękę. Byłem pewnego ra
zu na amatorskiem przedstawieniu dla mło
dzieży. gdzie grano „Roberta i Bertranda" 
Anczyca. W zasadzie rzecz nie najgorsza, 
lecz tak była odegrana, że ten i ów, kto jesz
cze nie znal sztuki okradania ludzi, mógł sie 
tego nauczyć. Złodzieje byli tam wcale po
rządnymi ludźmi. Oczywiście to nie wycho
wuje. Literatura nasza posiada tyle pięknych 

utworów, możliwych do odegrania przez te
atry amatorskie, że każdorazowo wybrać 
można rzecz dobra. Każdy zespół amatorski 
mógłby poprosić jako doradcę jednego z po
lonistów miejscowych szkól, a repertuar był
by wtedy napewno lepszy. A i w Inowrocła 
wiu jest przecież Kujawskie Tow. Sceniczne, 
podobno dobrze pracujące. Lecz trochę mało 
jest znane. Możeby się więcej udzielało pu
bliczności -- korzyść byłaby dla samego to- 
warzystka jak i dla .szerszego ogółu.

Gorzej przedstawia się sprawa z kinem. 
Wpływ jego na młodzież jest znacznie silniej
szy i zgubniejszy. Gdy na scenie widzi dziec
ko obrazy najczęściej realne, kino pokazuie 
fantazje, jakieś sceny kryminalne, zabójstwa
— a to wszystko działa na system nerwowy 
dziecka niszcząco. „Obserwując dzieci opu
szczające kino — pisze prof. dr. Szulczewski
— łatwo dostrzec w oczach ich dziwny, nie
zwykły błysk, nadmierną wrażliwość i naj
rozmaitsze cechy zdenerwowania. Dziecko 
słyszy wciąż hasło w niezliczonych odmia
nach powtarzające się w kinie zawsze i wszę
dzie: życie rodzinne jest czemś przestarzalem 
i nudnein, tylko małżonek zdradzaiacy żonę 
Jeut właściwym bohaterem". — Takie myśli 
odbijają się najfatalniej na zdrowiu morat- 
nem dziecka. Leniwieje ono i przesfaje być 
dzieckiem: przedwcześnie zaczyna dojrze
wać. A to jest bardzo zły objaw. Dlatego też 
trzeba młodzież przed iakiemi filmami strzec 
Często dzieje się tak, że szkoła zakazuje, ro
dzice prowadzą do kina. Są filmy, dozwolo
ne dla młodzieży przez Ministerstwo Oświaty

i na takie tylko pozwala szkoła chodzić — 
bo w innych jest zawsze ziarno niezdrowe. 
Pod żadnym więc warunkiem nie powinni 
rodzice stać w sprzeczności z zarządzeniem 

| z-koly -- szkodzą przecież nie nauczycielowi, 
lecz dzieciom. O tem trzeba pamiętać!

Jest jeszcze wiele innych Dowodów, 
przemawiających przecwiko kinu, np. nie
możność głębokiego zrozumienia treści filmu 

wyrabianie przez to powierzchowności my
ślenia. Tej płytkości mamy już dosyć dzięki 
wojnie -- poco ją jeszcze potęgować i stwa
rzać blagierów? Lecz to jest już błahe w po
równaniu z tamtem. Rodzice muszą posiadać 
bardzo dużo wychowawczego zrozumienia, 
bo łatwe jest złe dopuścić do serca dziecka, 
lecz bardzo trudno je wykorzenić.

Nierównie mniejsze, lecz także zgubne 
niebezpieczeństwo grozi młodzieży ze strony 
książki. Literatura piękna przepełniona jest 
powieściami, które nic powinny pod żadnym 
warunkiem dostać się do rąk młodzieży, np. 
taka „Marja Magdalena", „Dzieje grzechu", 
„Krzyk" Przybyszewskiego i in. A młodzież 
rwie się do takich właśnie książek, bo znaj
duje w nich pokarm dla zmysłów. Tymcza
sem książka ma jej dać pokarm duchowy, 
pokarm moralny. Dlatego też strzec trzeba 
przed taką książką. Dawać trzeba książkę do
brą. Żle robią ci rodzice, którzy wcale czytać 
dziecku nie pozwalają, bo „szkoda czasu". 
Chłopak i tak wystara się o książkę w rodzaju 
„Ahauny" czy innej. Lepiej więc pozwolić 
mu korzystać z bibljoteki miejskiej czy Y. C. 
L., bo tam są specjalne działy dla młodzieży. 
Wtedy więcej dobrych książek wpadnie do 
ręki, niż złych.

Gorzej przedstawia się sprawa z t. zw. 
literaturą brukową. Różne 95 groszówki za
lewają rynki księgarskie, a historje indjańskie, 
złodziejskie itp. chyłkiem wędrują z ręki do 
ręki — bo to ciekawe, bo zaspakaja to wy
obraźnię. Chłopiec czyta książkę taką w szko

le pod ławką — rodzice dziwią się, skoro 
nauczyciel bezapelacyjnie podrze taką bro
szurę, gdy spostrzeże u dziecka. W Niem
czech zorganizowano nawet specjalne dni 
na to. by taką „ literaturę" palić na stosie, 
bo na co innego nie zasługuje. I u nas t -.k 
ezjmić s ę powinno, bo ileż złego sprawia 
ta właśnie książka! Bezsenne noce, ucieczki 
z domu, kłamstwa, złodziejstwa — to n e 
wyssane z palca, to żywe przykłady, noto
wane bardzo często przez kroniki szkolne. 
Dlatego też tej brukowej literaturze winno 
się wypowiedzieć jak najostrzejszą walkę.

Księgarzowi ambicja powinna nie po
zwalać na utrzyn^wan e takiej miernoty ję
zykowej i moralnej na składzie, rodzice zat 
zważać winni na. to, by nie dawać groszy 
na te wydawn ctwa. A jest ich moc: Pat 
i Patachon, Maks i Moryc, Jacke Teksas, 
Robert i Bertrand, Eddi Polo itd. Wszystko 
to wydawnictwa żydowske, przeznaczone 
na demoralizowanie młodzieży chrześcijań
skiej. Oczywiście nie pozwol. na to, bo mamy,, 
dla naszej młodzieży dobre książki. Wymienię 
kilka: „W pustyni i puszczy"; „Hultaj" — 
„Złoty sen dam kai" (Rosinkiewicz); nowele 
Konopn ckiej, „Polowanie na wilki" Słoń
skiego, pow.cści fantastyczne Barczewskiego 
i wiele innych. Wybór wielki, tylko trochę 
chęci i... oferowania maleńkiej sumy na do
mową b.bljotekę, W wielu zasobnych do
mach starczy na wszystko, lecz nie na ksią* 
kę, bo to.... luksus! Przesąd ten trzeba och 
rzucić i pilnie baczyć na to, by zużytkować 
wszystk e środki, które wychowują. A takim 
właśnie dobra książka.

Miros.

Co piszą inni?



Kto może je uzyskać.

Państwowy Bank Rolny udziela obecnie 
długoterminowych pożyczek amortyzacyjnych 
w złotych 8 proc, listach zastawnych, na 
inwestycje rolne oraz ine potrzeby gospodar 
czne, a więc również pa spłatę uciążliwych 
długów, tudzież spłaty, wynikające z rozpo 
rządzeń testamentowych i działów rodzin
nych.

Pożyczki długoterminowe Państwowego 
Banku Rolnego winny być zabezpieczone hi
potecznie na pierwszem miejscu. O pożyczkę 
długoterminową na powyższe cele starać się 
megą tylko właściciele hipotecznych posiadło 
ści rolnych o obszarze nie prze kraczającym 
w okręgah przemysłowych i podmiejskich 
<80 ha., na pozostałym zaś obszarze 240 ha, 
z wyjątkiem Kresów Wschodnich dla których 
................... . '• ' ' ’ ■ 
(według ustawy o wykonaniu reformy rolnej) 
przyczciii pici’, .
życzki maja niniejsze gospt d;astwa do 100 
ha. Właściciele gruntów richipofekowanych 
mogą, dopiero wówczas ubiegać się o pożvcz 
kę, gdy wywołają hipotekę na swoją posia- 
d'c',ć. a bank określają >'\skś'- >vczki 
uwzględni również koszt-’ ponieś" rzez 
właściciela przy wvwol ’ iu Idpot k’

Dzierżawcy gospodarstw rolnych o po
życzkę, ubiegać się nie mogą Grunta obcią
żone ograniczeniami prawa własności bedęce 
w sporach lub długoletniej dzierżawy nie 
mogą stanowić zabezpieczenia dla udziela- 
f ych przez bark pożyczek dłitgołerminowvch

Ubiegający się o pożyczkę winien zło
żyć podanie ze wskazaniem w w. |< ści żąda 
nej pożyczki, okresu jej umorzenia oraz szcze 
golowego oznaczenia celów, na jakie ma bvć 
użyta Do podania o pożyczkę należy dołą
czyć wyciągi hipoteczne (zgodnie z obnwia 
zującymi przepisami w poszczególnych dziel 
picach kraju) polisy ubezpieczenia budynków 
od ognia za rok bieżący itd -'om bank za
rządzi oszacowanie posiadł Oszacowa
nie może być dokpane przez I satora banku 
na gruncie (na koszta ubiegajncego się o po 
życzkę), lub kameralnie, t. zn. bez zjazdu na 
grunt, w wypadkach gdy żądana pożyczka 
nie przekracza 20 tysięcy złotych: < szacowa 
nie takie będzie dokonywane na podstawie 
dokumentów, uznanych pr?ez bank ?a dosła 
teczne. Pożyczka określona na podstawie u- 
stalonego szacunku, nie może wynosić mniej 
niż 500 złotych.

Na podstawie oszacowania posiadłości 
bank udziela pożyczki do wysokości y, usta
lonego szacunku, jeżeli oszacowania dokona 
no przez faksatora banku na gruncie, a do 
wysokości jedna trzecia szacunku, jeżeli o- 
szacowapia dokonano kameralnie

Pożyczki udzielane będą na lat 10, 20 i 
30. Wysokość rat półrocznych. któremi po
życzka będzie spłacana, wvnosi Ocznie z a 
mortyzacn w zlofvch w złocic: a) przy poży
czkach 10 letnich łz 7 gr 50 od Wdvch 100 
zł w zł eie pożyczki: b) przv 20 letniej - 
zł 5 gr. 06: c) przy 30 letniej - zł 4 gr. 43. 
Prócz tero przy każdej racie pobierany bo
dzie dodatek na administr uj- w wysokości 
trzy czwarte od nominalnej sumy długu.

Listy zr. ic.wiie, uzyskane z tytułu powyż 
szych pożyczek są przez bank obecnie reali
zowane na rachunek dłużników, którzy wo 
bec tego otrzymują pożyczki w gołowiźnie. 
Ubiegający się o pożyczkę właściciele gospo- 
dearstw podania swe winni kierować do tych

Tragedia 10-letniej dziewczynki
Nielitościwa macocha wypędziła z domu 10-letnią pasierbicę

kazała ją sprzedać żebrakowi za 10 złotych
Dziesęc oletnia Helenka Prażmowska 

m:mo dziecięcego wieku przeszła już wielką 
tragedię. Ojcec jej. właśc ciel folwarku we 
wsi Modlicz, powiatu łódzkiego, przed 
dwoma laty owdował. Ponieważ jednak bez 
kob ety gospodarstwo upadało. Prażmowsk 
ożenił się poraź drugi. Macocha nie mogła 
znosić poprostu w domu małej paserbcy. 
Za jej namowa ojciec wwiózł córkę do wsi 
odległej o kilkanaście k lometrów i odda} ją 
na wychowanie gospodarzowi Antoniemu 
Tarnowskiemu, który obiecał ją nawet adop 
tować

M mo czułej opieki przybranego ojca 
Helenka tęskniła do oica i pewnego dnia 
zwerzyła sę swej koleżance Geni Różyc
kiej, że zanferza uciec do domu. Wówczas 
Genia poradziła jej aby udała się o pomoc 
do jej matki. Antonina Różycka zgod i*a sę 
odprowadzić dziewczynkę do ojca.

Nazajutrz wczesnym rankiem obie c„niiś- 
c ły wieś. Różycka jednak ne zaprowadziła 
jej do domu. Około południa znalazła się 
w obcej zupełnie miejscowości; łam Różycka 
zaprowadź ła dziewczynkę do ustronnej 
chaty, gdz. e mieszka! ślepy żebrak o potwor

kowskiego, któremu ten w stanie nietrzeźwym 
zdradził tajemnicę morderstwa.

kronika Pomorza

Kronik Wielkopolski
Bydgoszcz.

Pożar. Pastwą groźnego pożaru, który wy
buchł w nocy dnia 6 hm. w mająetku Nikła w 
Małych Lubniach, padły wszystkie zabudowania 
folwarczne, 6 koni, kilka źrebaków, 20 krów, oraz 
500 centarów zboża 1 100 centnarów cebuli. Przy 
czyny pożaru nie stwierdzono.

Poznań.
Strajk budowlany. Strajk budowlany trwa w 

dalszym ciągu. Jednakże w sytuacji strajkowej 
nastąpiło pewne odprężenie, w kilku firmach bo
wiem pracownicy przystąpili do pracy, zawierając 
indywidualne umowy z pracodawcami. 

Poznań.
Ojcobńjca schwytany po 10 tnles. Policja poz 

nańska przeprowadziwszy dochodzenia aresztowa 
la niejakiego Stanisława Rutkowskiego lat 23. 
Wykryte zostało, iż Rutkowski zamordował swo 
jego oj.-a inne zwłoki zakopane były pod
Międzychód, m Po odkop o?iu 7 ziemi w naz.na. 
czonein mk j.cu znale -i .10 zwleokl przrkrrfee 
peleryną. Głowa była st1 o-Hw ie zmasakrowana 
jakiemś terem narzed irm. Trup leżał w ziemi 
około 10 miesięcy. Jak się okazuje na trop mor- j 
dercy natrafiono na skutek doniesienia do poli | 
cji, zrobionego przez jednego ze znajomych Bu- I

oddziałów Banku Rolnego, których kompe- 
tcucjr ni (’tic (kręgi podlegają. Oddziały ist 
nicją w V,, , . zawie, Poznaniu, Grudziądzu, 
Lwowie, Krakowie, Wilnie, Łucku Katowi
cach.

nie brzydk ej twarzy. Tam Różycka sprzedała 
dziecko żebrakowi za 10 złotych.

Od tej chwil przez rok dziecko musało 
Oprowadzać żebraka po wsach i miastach, 
obsługiwać go i gotować mu strawę. Po 
roku wędrówki żebrak znalazł sę znowu w 
tej miejscowości, w której kupił dziewczynkę. 
I znów zjaw ła się Różycka domagając s ę 
od żebraka jeszcze 50 złotych. Ślepiec od
mów I Wówczas Różycka uprowadziła 
dziewczynkę i porzuciła na szosie.

Głodne, obdarte, zzb ębnięte dziecko 
plącząc wędrowało szosą i na szczęście nat
knęło s ę na sąsiadkę Praźmowskich, Józefę 
Pakułową, która jechała z targu do domu 
Pakułowa zabrała dziecko na wóz i odwo- 
zla do ojca.

Sprawa oparła się o policję. Aresztowa 
na Anton na Różycka twierdzi, iż bezdomne 
dziecko oddała na wychowanie żebrakowi 
Franc śzkowi Oświęcimskiemu, którego zna 
jako porządnego człowieka. Zb edzone dziec 
ko ojciec zachował przy sobie.

Różycka i Oświęc niski stanęli przed sa
dem w dwu instancjach Różycka skazana 
została na 3 lata więzienia. Oświęcimski na 
1 rok.

Gdynia.
Przybycie nowego polskiego statku. V' tych 

dniach przybył do Gdyni ze Sztokholmu 
parowiec ,,Robur II.“ pod polską banderę, prowa
dzonego przez kpt. Szworca, lecz z etymczasową 
załogę szwedzką. Wskutek niesprawności tym

czasowej załogi, parowiec zamiast prostej drogi 
( evle— Gdynia, musial zawi.iąć po drodze do 
Sztokholmu, co opóźnia jego przybycie do Gdyni-

Tczew.
Nieszczęśliwy wypadek. Dnia 6 hm. uległ nie 

szczęśliwemu wypadkowi student politechniki 
gdańskie] Stanisław Idzikowski z Poznania, które 
go znaleziono na szosie obok Rywałdu. w’ stanie 
nieprzytomnym. Idzikowski wywrócił się wraz 
z motocyklem i doznał wstrząsu mózgu oraz 0- 
kaleczenia ciała,

Olsztyn.
Poświecenie nowego kościoła. ,,Gazeta Ol 

sztyńska'* donosi. Iż w Olsztynie odbyło się po
święcenie nowegoo kościoła OO. Franciszkanów. 
Aketu poświęcenia dokonał biskup warmiński dr. 
Sludau. Kościół połączony Jest z klasztorem OO. 
Franciszkanów.

Obywatele Szubina i okolicy!
Powstańcy i Wojacy proszę.

Powstańcy i Wojacy po spełnieniu w 
krytycznych chwilach dla Ojczyzny swego o 
bowiązku i kiedy broń złożyli by stanąć przy 
kowadle i lembrcach do szczerej i twórczej 
pracy obywatelskiej, zorganizowali się w o- 
gniska towarzyskie dla pielęgnowania czysto 
ści ducha i miłości Ojczyzny, by dla Niej 
trwać zawsze w obronie na straży.

W ogniskach tych pielęgnujemy pamięć 
po naszych poległych braciach powstańcach 
którzy na wieki w kolumnie z dymem poża
rów i kurzem krwi bratniej za Najjaśniejszą 
Rzplitą Polsko z rozwiniętym i krwią zbro 
czopem sztandarem Wolności przed najwyż 
szyni tronem Pańskim do apelu za nas z ra 
portem stanęli.

Praca w organizacji naszej ogranicza się 
nie tylko do bezpartyjnego politycznego orga 
nizowania przysposobienia wojskowego re
zerw. Stawiono bowiem jako jedno z na) 
główniejszych zadań również i oświatę, kto 
ra jest bodaj najważniejszym czynnikiem w 
działalności i rozwoju każdego towarzystwa.

Ku temu celowi służą odczyty i wy
kłady. A wszelka taka praca oświatowa jest 
połowiczną bez odpowiedniej choćby malej 
tylko bibljoteki.

Taką bibljotekę postanowiliśmy założy t 
i w naszem towarzystwie. A ponieważ stan 
kasy towarzystwa nie pozwala nam na zrea 
lzowanie powyższ. postanowienia zmusza 
ni jesteśmy na tej drodze odnieść się do Szan. 
Obywatelstwa z gorącą prośbą o łaskawą po 
moc w utworzeniu wspomnianej bibljoteki 
ofiarowując towarzystwu kilka książek.

Znając ofiarność społeczeństwa tuszymy 
się nadzieją, że i tym razem nie odmówią 
nam swej pomocy, co będzie dla członków 
naszych dowodem uznania za pracę w kie 
runku przyspeosobienia wojskowego, a zara 
zem zachętą do tem intensywniejszej pracy, 
a tak ważnej dla dobra sprawy narodowej.

Ksi-żki względnie zgłoszenia upraszamy 
skierować do prezesa towarzystwa p. Głodka 
Jana — elektrownia w Szubinie, lub też do 
ref. oświatowego p. Juliana Idzikowskiego 
Szubin, ul. Dworcowa II tel. 52.

Za łaskawe przychyleń e się do prośby 
naszej zgóry składamy nasze najserdeczniej
sze podziękowańiea i ślemy powstańcze po 
zdrowienie „Wolność**.

Regały życiowe prezydenta 
Jeffersona

i. Nie odkładaj na jutro, co dzisiaj mo
żesz załatwić. 2. Nie trudź innych tem, co 
sam zrobić możesz. 3. Nie dysponuj piepiędz 
mi przed czasem aż je posiedziesz. 4 Nie ku 
puj rzeczy zbytkownych jedynie dlatego, że 
sa tanie. 5. Duma jest kosztowniejsza nii 
głód, pragnienie i zimno. 6. Nigdy żałować 
nie będziesz, żeś jadł, jak mogłeś zjeść. 7 
Co chętnie czynisz, mniej trudnem ci się 
wyda je. 8. Nie troszcz się o złe, które może 
wcale nie nastąpi. 9. Osadzaj wszystko z do
brej strony. 10. Gdy jesteś w gniewie, licz do 
dziesięciu, zanim zaczpiesz mówić; gdy je
steś bardzo gniewny, licz do stu.

Życiowa omyłka
POWIEŚĆ

10) (Ciąg dalszy).

Wiljam przygląda! sę chwilę starszej 
(am.e nie wspanialej czarnej jedwabnej su
kni z białenr koronkami była w jego oczach 
uosobieniem tych znienrw dzonych modnych 
angielskich niedziel panującego w tej sferze 
faryzeuszostwa, to też postanów.! staną,- po 
bronie Kitty.

— Ale przeciwnie, to mi się wydaje 
dosyć naturalnem — oświadczył.

— Naturalnem — łady Grosv:lle wznio 
sla ręce do nieba — Przecież ona ■

— Przepraszam, co ona wie? j... i wal 
Wiljam gorączkowo — jakże, dziecko w tym 
'. ieku może odgadnoć tak e rzeczy? Oskar
żają jej matkę, ale nie chcą powiedzieć o co! 
•arna czuje się przedmiotem ogólnej, nieza
służonej nagany, ale ne rozumie powodu; 
podług mnie n e może być nic smutniejszego.

— Zgadzam s ę z leni, że to jest bardzo 
smutne, ale uważałam Kitty za dość inteli
gentną. aby pojąć, że skoro Alicja zerwała 
z matką, musiala mieć do tego ważne po
wody.

— Zawsze pani zaponfna, że jest 
dziecko, — bronił jej Wiljam. — Przecież 
ona niema jeszcze 19 łat.

— Tak jest, to prawda! — przyznała 
lady Grosville — nic dziwnego, że trudno 
mi jest być sprawiedliwą wzlędem niej; ona 
tak się różni od moich córek!

Temu ostatniemu zdań u Wiljam nie my 
ślał zaprzeczać, ale przyszła mu nagle myśl, 
że staje się śmiesznym, broniąc jak rycerz 
średniowieczny, młodej dziewczyny, znajdu
jącej s e pod opieka krewnych i sięgnął po 
pióro, aby pisać dalej.

— Tak jest — dodała lady Grosyillc 
— widzę że K ty wzbudza w tobie wielk e 
politowanie nie masz czego wyp erać, to prze 
mawia na twoją korzyść; zresztą prawie 
wszyscy I tują s ? nad n ą.

— Ależ, droga lady Grosville, czyż to 
nie jest nautralne? Nie widziałem na św eće 
istoty więcej samotnej i opuszczonej od 
wszystk.ch, jak Kitty przy dzisiejszem śnia 
daniu.

Lady Orosville wzruszyła ramionami.
— A po tej śmiesznej scenie wczoraj 

wieczorem! Z lak cm dz’cckicm, n gdy nie
■■n.-i wiedzieć co ono obmyśli. — Czy 

s/dzsz że ona jest cierpiąca?
— Ręczę w każd-m raz e, że to wszyst

ko sprawiło jej silny ból głowy, — twierdził 
W Ijam — czemuż nie użalać s ę nad n a jak 
n d lady Alice? Ona niczemu nie winna.

— Masz słuszność rzekła lady Gros- 
v Ile wstając — pójdę zobaczyć czy istotnie 
ma migrenę; ale nie nieodmawiaj nam swej 
rady, Wiliamie; znasz przecie jej matkę..

— Oh! ja n c nic mogę radzić... Tylko 
; łem przekonany, że Kitty n e będz:c nie- 

ięczna za okazaną jej przyjaźń.
—■ Ależ zdaje mi się że pod tym wzglę 

dcm n e mamy sobie nic do wyrzucenia — 
rzekła lady Grosvil!e podnosząc głowę — 
wyszła z bibljoteki, pozostawiając Wiljama 
w spokoju. Podczas całego tego dn:a. ro
dzina Grosswillów uwzięła się. aby okazy
wać Kitty pewną życzliwość; kuzynki cho
dziły za nią z szalami, ciotka usadowiła ją 
na kanapie w salonie i podawała flakon z 
solami; Wiljam nie mógł rozeznać jak K ity 
to przyjmowała. Wobec uporu pana Kcrs- 
haw, dziennikarza, że prasa ma swoje pra 
wa, Wiljam musiał zgodzić się na długa i 
pracowitą przechadzkę. Gdy obydwaj męż
czyźni udając się do ogrodu, przechodzili 
przez salon gdzie spoczywała Kitty pod 
nadzorem kuzynki, młoda dziewczyna rzuciła 
Wiljamowi za plecami Karoliny Orosswille 

spojrzenie, które zmusiło go do pr/yćn^sze- 
n a kroku, aby nie wybuchnąć śmiechem! 
Dz enn karzowi nic udawało się jakoś, pocią
gnąć za język młodego »#in stra! to też uznał 
po chw li że rząd angielski nie będz:e miał 
z nieco w elk ej pocecliy! Rzeczywiście Wil 
jama nie interesowało w tym momencie nic, 
prócz lotu ptaków, baraszkowan a psów, 
lub scen mvśl wsk cli. które zaczął opowia
dać z wielkiem ożywieniem! Nagle, gdy 
dz ennikarz zdobi wtrącić słówko o gran cy 
indyisk ej, sprawie pierwszorzednei wagi 
dla królestwa brytyiskego, Wiljamowi roz
ważał się jeżyk. Mówił teraz z niesłychaną 
znajomością rzeczy, z w elką trafnością w 
os^dzan u faktów, z powagą doii, ,’?go czlo 
wieka, co wprowadziło dzienn karza niemal 
w osłup enie.

•— Pan chyba przez wiele lat studjo- 
wal, tę kwestję? — rzekł wreszcie.

— A jednak n e słyszałem, aby Pan mó
wił kiedy na ten temat w parlamencie, lub 
poruszył go w jakimś artykule?
.. .— celu? ~ spytał ironiczne

Wiljam. — Ci, którzy o tem nie wiedzą > 
tak mi n e uwierzą, a ci, którym sprawa jest 
znaną, obejdą s ę bez moich wskazówek!

Zniecierpl wiony dz ennikarz odparł.
— Zdawało mi się, że w dziś ejszych 

czasach, rząd liczy s ę ze wskazówkami kaź 
dc,"o swego członka!

— Mówiąc o ^dzisiejszych czasach" 
trzeba przyznać, iż sa one epoką wspania
łych zamków i pęknyęji willi — rzeki młody 
minister zwracając rozmowę na inny temat* 
i wskazując dziennikarzowi szerokim ruchem 
ręki otaczającej ich park o stuletnich drze
wach.

— Jeżeli zachęta prasy pomoże nam do 
utrzyman a tego wykwintu, to będzie to wię
cej warte, niż przytoczenie niejednej mowy 
w parlamencie!

Dziennikarz odpowiedział .przyjaznym 

uśmiechem i obaj panowie skierował, się ku 
nadchodzącemu właśnie lordowi Orosswille.

— Godeffroy CITfe przyjechał przed 
chwila — rzekł tenże podchodząc do Wil- 
jama. Lecz Wiljam n e wydawał się zachwy
cony ta nowina, natomiast Kershaw za nte- 
resował s ę nią żywo.

— Czv pan mówi o słynnym podróżni
ku? — spytał lorda Gros3wi11a.

— Ależ naturaln e! mojem zdaniem to 
warjat! — oświadczył starzec.

— On i moja siostrzenica Kitty, stano
wią dobraną parę!

• • •
Gdy Wiljam powrócił, salon rozbrzmię 

wał gwarem rozmów < śmiechów, ale rodzi
na Grossw Iłów odosobniwszy się w jednym 
z jego zakątków, nie brała udziału w ogól- 
nem ożywieniu. Lady Grosswille siedząc na 
kanapie sztywnie wyprostowana czytała, lub 
udawała że czyta, wczorajszą gazetę. Starsza 
jei córki malowała jakiś obrazek, młodsza 
bawiła s:ę z dz:eckiem któregoś z sąsiadów. 
W sas ednim pokoju lord Grosswiłle rozma
wiał z pewnym austryjackim dyplomatą, lecą 
co chwila ukazywał się w progu salonu, 
rzucając badawczy wzrok w jeden jego za* 
kątek. Austryjacki dyplomata oczekujący jega 
powrotu, patrzy, tam również wzrokiem roi 
baw onyin, a powodem tego było hałaśliwe 
towarzystwo, wśród którego królowała 
Kitty 1 Wiljam odczuł, że burza wisi w po1 
wietrzni tym razem miało Ją znowu wywo
łać z byt swobodne zachowanie Kitty,’ wy
strojonej wyzywaiąco i tak kosztownie, że 
przypuszczalny koszt jej sukni wydał się 
wprost skandaliczny oczom lady Orosswille 
u.b erającej się wraz z córkami tak skromnie, 
jak to było tradycyjnym zwyczajem w Orose 
will parku.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Spadkoblcrcu po Kościuszce 
nie cieszcie się

bo żadnego spadku nienta.

Nltktóre pisma rozdmuchiwały sprawę 
Itakomych pretendentów polskich ao spadku 
po Kościuszce. Obecnie ita^źy sprostować, 
te spadek po Kościuszce uWysokości 6 tysię
cy dolarów (a więc nie 2 i pól mlljarda dola- 
tvw) oraz odsetki — odebrali już w r. 1849 
prawowici spadkobiercy, t. j. potomkowie 
dwóch sióstr Kościuszki.

Losy 500 akrów (około 10 włók) ziemi, 
nadanej Kościuszce przez rząd Stanów, są 
natomiast mniej dokładnie ustalone. Istnieje 
jakiś dokument, że Kościuszko w r. 1802 
sprzeda! swą posiadłość pani L. F. Felix w 
Paryżu za 9 000 liwrów francuskich, z dru- 
fiej strony wiadomo, że ziemię tę w roku 

825 jakiś Klimkiewicz, który sfałszował te
stament Kościuszki i był za to skazany ni 
Więzienie zostawił w pewnym banku, klóry 
ją potem rozparcelował między kolonistów. 
Obecnie w tem miejscu znajduje się miasto 
Chltlicosthe (nie zaś Chicago).

Tak tedy rozwiewa się miliardowa hi- 
ntorja, niedoszłych spadkobierców, gorącz
kujących się wizjami fortuny na księżycu.

Szata sprzed tyś. lat
Podczas prac wykopaliskowych, dokony 

wanych na ulicy Obfitości w Pompei, znale 
ziono w tych dniach między innemi posążek 
Apolla, czarę srebrną i — szafę drewnianą.

Pos żek kształtów archaicznych przedsła 
w a wielka wartość artystyczną, czarę zaś 
F.dobią też artystyczne rzeźby wypukłe, 
przedsrawi?.ją?e trytonów j neredy.

Co się tyczy w ej szafy, którą znaleziono 
opartą o ścianę atrium jednego z domów, 
przedstawia w ełka w artość archeologi
czną, gdyż jest to pierwszy nieuszkodzony 
mebel drewniany z owych czasów, jak wogó 
te kiedykolwiek znaleziono.

Wedłul? przyjętego obecnie systemu 
wszystkie przedmioty znajdywane podczas 
prac wykopaliskowych, pozostawiane będą 
na tem samem miejscu, w którem stały pier 
wofnie, o ile to nie zaszkodzi ich konser
wacji.

Jałf W!js»ho wznosi się dżwśęls
Komisja tcchnicza. pracująca obecnie 

w Londynie nad zagadnieniem stłumienia 
odgłosów miejskich, dokonała całego szeregu 
wielce interesujących doświadczeń, wykazują 

,’rch, na jaka wysokość wznoszą się poszczę 
Rólne dźwięki. Motory samochodowe słyszy 
się na przestrzeni 800' metrów wzwyż, świst 
parowozu — na 2.500 metrów, strzał karabi 
nowy — na 200 metrów, Niezmiernie nato
miast zdziwił członków komisji badających 
to zagadnienie w kabinie balonu obserwa
cyjnego, fakt, że dźwięki koncertu żabiego 
dochodziły bardzo wyraźnie do ich uszu aź 
na wysokość 900 metrów i nawet jeszcze 
.wyżej. '

Karzeł fllozolem
Wśród karłów znajdują się jednostki 

odznaczające się wybitną inteligencja. Takim 
bardzo Inteligentnym karłem jest Franciszek 
bosa, krawiec, zamieszkały w Dorpacie.

Sflss liczy lat 32, a wysoki jest na 87 
centymetrów. Ojciec jego, człowiek zupełnie 
normalnego wzrostu właściciel wytwornego 
zakładu krawieckiego, wykształcił go rów
nież w tym zawodzie. Po śmierci ojca objął 
Suss to przedsiębiorstwo, ożenił się i zyskał 
jeszcze większą klientele, niż rodzic.

Ale ów karzeł jest nietylko Znakomitym 
krawcem. Pozatem znalazł jeszcze sporo cza 
bu na poważne studia i napisał niedawno 
ogłoszona pracę filozoficzna pt. „Kant wo
bec swoich poprzedników",‘ która zwróciła 
nan uwagę świata naukowego.

■ „!fryty.l(a lednORtośnie przyznała karłowi 
wielkie zdolności intelektualne oraz wprost 
zadziwiającą wiedzę.

Rozwód z powodu mody
Panie hołdujące modzie dzisiejszej posia 

dania kształtów smukłych, bez względu na 
urodę, którą obdarzyła je matka przyroda, 
nie będą chyba zbyt wdzięczne sądowi w 
Haarlemie, który uznał te kształty smukłe za 
dostateczny powód do rozwodu.

A rzecz tak się miała:
Małżonka pewnego obywatela powyż

szego inianta holenderskiego posiadajaca 
kształty pełne, jak większość holen derek, a 
które z Jakiem mistrzowstwein odtwarzał' na 
swych obrazach Rembrand i Rubens, zdoła 
aa, po wytrwałem głodzeniu się i gimnasty
kowaniu, osiągnąć nareszcie upragnioną li- 
nję modną ciała. Nie podobało się to wszak
że jej małżonkowi i podał o rozwód, choć 
innych przyczyn do tego zerwania z żona 
nie było.

Oczywiście kumoszki haarlemskie jedno
myślnie orzekły, że się skompromituje bo łioł 
nowanie modzie nic może być powodem do 
rozwodu.

Inaczej jednak zapatrywali się na to sę 
dziowie haarlemscy, bo gdy małżonek opo-

Śmierć wskutek nieszczęśliwych 
wypadków

Którą poniosły znakomite osobistości
Ostatnio ofiarami nieszczęśliwych wy

padków padly dwie znane i wybitnie osobi
stości. Ago v. Maltzan, ambasador niemiec
ki w Stanach Zjednoczonych i jeden z naj- 
wplywowsz.ych dyplomatów Rzeszy, padł o- 
Larą tragicznego runięcia z wyżyn podnieb
nych samolotu pasażerskiego; słynna tancer
ka Izadora Duncan zginęła w czasie jazdy 
samochodem: udusił ją owinięty dokoła szyi 
szal, którego końce dostały się w sprychy pę
dzącego automobilu.

Jeden z dziennikarzy zagranicznych Ze
stawił z okazji tych 2 wypadków listę osobi
stości, które katastrofy lub nieszczęśliwe wy
padki pozbawiły życia, pozbawiając tem sa
mom ludzkość bardzo cennych jednostek.

A więc Emil Zola, którego 25-letnią ro
cznicę śmierci właśnie obchodzi ś viat lite
racki, zginął wskutek wypadku. Wrócił właś
nie z podróży do Paryża i kazał w swej sy
pialni napalić w piecu. Nazajutrz znaleziono 
go w łóżku martwym; piec był zepsuty i czad, 
przenikający do sypialni, zabił słynnego po
etę.

Również nieszczęśliwy wypadek spowo
dował przedwczesny zgon jednego z naj
większych fizyków nowoczesnych, męża na
szej rodaczki, pani Skłodowskiej -- Piotra 
Curie. Pewnego dnia, w kwietniu 1906 roku, 
przechodził przez jezdnię jednej z ulic pa
ryskich i dostał się pod kola wozu nałado
wanego węglem, ponosząc śmierć n_, miejscu.

Wiele bardzo wybitnych osebis! ości po
chłonęły już fale morskie. Dwie największe 
katastrofy okrętowe ostatnich dziesięcioleci 

jest Kin?. artaisJa KBiisfier Keaten
Musze zaznaczyć — nie chciałbym jed

nak uchodzić za zarozumialca —■ iż jestem 
znakomitym rkrohata i najtrudniejsze tricki 
filmowe, do których angażuje sie zwvkle spec 
jal stów — w\konnie zawsze sam Pewnego 
razu odwiedziłem obcą wytwórnię. Zdjęcia 
nie udawały się, gdyż artysta, który w roli 
Indianina, miał skoczyć ze stromego zbocza 
w ostatniej chwili, stracił odwagę. Wówczas 
zgłosiłem s:o inko ochotnik i dokonałem kar 
kołomnego sk< ku.

Jako chłopak ustawicznie patrzyłem w 
twarz śmierci. Jakoś się do tego przyzwy
czaiłem, b'njtrudnie!s-'e sztuczki, w k'órycli 
musiałern brać udział, przestały na mnie wy 
wierać hU kolwiek wraże-'ie. Gdv na świat 
przyszli moja siostra i mój brat, stali się tak
że członkami zespołu cyrkowego. W cyi-ku 
bowiem nie wol-io próżnować. Ć”rk nie uzna 
je pasożytów. Od wczesnej młodości zaprzę 
ga do pracy Wraz z ojcem tworzyliśmy t. 
zw. czwórkę Keafonów.

Niebawem jeduak stałem sie za wielki, 
aby mna m^żna było rzucać jak piłką I.os 
ten przypadł w tidz ale memu rodzeństwu.. 
Ja zaś do?' ’eni sie jako młody i niezwykłe 
zręczny akrc-Hila do kina, gdzie tacy ludzie 
bardzo sa potrzebni.

Pierwszy film, w którym wystąpiłem, na 
zywał się ..The butcher Bov“. Zawód ten z 
pcczc.tku strasznie mi się nie podobał. Zara
białem bardzo mało. Jakiś c -a?. przebywałem 
we Erancjł. Potem ud 'icm sie do 1 lollywood, 
gdzie prącie dotąd. Specjalnością moją są 
krótkie humoreski.

Sam ie układani. Nie "ram teraz nigdy 
w sztukach cudzego pomysłu

Nie śmieję się nigdy, choć zawodem 
moim jest ludzi rozśmieszać. Jestem z natu
ry pesymistą ; melancholikiem".

| ednak wypada, iż kobiety amerykańsk o 
mniej są radykalne od mężczyzn, gdyż chcą 
sę one zadowolnić spedzanem kilku lvlko 
miesecy zdała od mężczyzn. Urządzeniem 
raju kobiecego zajęło s ę biuro farmersko z 
powału Ceda.r, a na próbę wybrano let
nisko p. n Palisadę, do Idóreffo zaproszono 
żony i córki okolcznych farmerów — oczy- 
wiśce j)o uprzedniem porozunrenm się z 
meżam i o'cami zaproszonych. Akra bura 
farmerskiego spotkała się wśród keb et miej 
scowych z bardzo przychv!nem przyjęciem, 
fak że w krótkun czasie do zarzadu b ura 
zgłosiło s e rkc-lo 200 kobiet, które golowe 
były zamieszkać przez pewien czas w raju 
kr b ecym. A należy stwierdzić, iż letn sko 
dla kobiet w zupelnścci odpowiada wsze'k':n 
pojęciom raju. Niema łam rozwieszonych 
sznurów do b el zny, niema dzeci plączą
cych, za to płynie lam piękna rzeczka, w któ 
rej obywatelki raju mogą się kapać i pływać 
do woli. Pierwszy dz en swego pobytu w 
raju spędziły kobiety amerykańskie na wz.a- 

i jermiem udzielaniu sob e rozmaitych „wy
wiadów", innemi słowy mówiąc na zwyklein

Jednym z. najsławniejszych artystów fil 
niowych świata jest niezrównany komik, Bu 
ster Kealoii. Rzeczą ci kawa byłoby zestawię 
go z Chaplinem, gdyż dwaj królowie hu
moru działają na publiczność w zupełnie od 
inienny sposób, wywolui e ten sani skutek: 
salwy serdecznego śmiechu.

I<eaton, cieszący się w całym świecie wiel 
ka popularnością, zamieszcza w jednem z 
pism amerykańskich swój życiorys, który za 
mieszczamy w skróceniu:

„Urodziłem się we wsi Pickweay, ale 
wcale nie w jakimś porządnym budynku, lecz 
w namiocie wędrownego cyrku, którego mój 
ojciec był artysta i współwłaścicielem. Zaczą 
lem grać bardzo wcześnie. Może żaden arty
sta świata nie rozpoczął karjery w tak nie 
mowlęcym wieku. Oto miałem zaledwie kil 
ka tygodni, gdy sławny magik Houdini, wy 
stępujący w naszym cyrku wziął mnie do ja 
kiejś nadzwyczajnej sztuki czarnoksięskiej, 
lak mi później opowiadano, te pierwsze wy 
stępy zostały uwieńczone zupełnem powo
dzeniem. Orałem znakomicie, żadnym przy
krym wypadkiem nie mącąc przedstawienia. 
Otrzymałem też wzamian burzę oklasków.

Houdhiemu właśnie zawdzięczam imię 
„Buster". Miałem pięć lat, gdy twarz mą po
kryto pierwszy raz szminka, a jako siedmio 
letni chłopak grałem jedna z głównych ról 
w pewnym humorystycznym wodewilu cerko 
wym. Rżucano przytem mna jak balonem z 
jednego końca sceny na drugi, a mnie, nie wol 
no było pod grozą kalectwa ani drgnąć, ani 
zmrużyć oka. Nic mi się jednak nie stało.

Dopiero później, podczas filmowania o 
brązu „Dom elektryczny'* złamałem nogę. U 
żyto w tym obrazie ruchomych schodów. 
Obcas mego dziwacznego trzewika utkwił w 
szparze schodów, noga skręciła się i złamała. I
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Raj kobiet bez mężczyzn
Pisma amerykańskie, a za niemi europej 

sk'.e, doniosły przed n edawnym czasem o 
odważnein przesięwzięciu kilku obywateli a* 
rnerykańsk ch. którzy chcąc się pozbyć ko
biet i ich szkodliwych wpływów, postano
wili udać się na bezludną wyspę j żyć fąin 
bez przedstawicielek płci p ęknej. Obecnie 
dow adujemy się z pi.- v amerykańskich, że > 
kobiety chętnie pozbyłyby się towarzystwa 
mężczyzn. W stanic Iowa zapoczątkowano 
„raj kobiecy bez mężczyzn". Zaznaczyć

wiedz/al im ze łzami w oczach jakceszyłs:e 
z posiadania małżonki o kształtach pebych 
-rawdz. holenderki, jak kochał ja pod tą po 
■tacią i jakie wstrząśnienie głębokie wywo
łał w nim widok małżonki przeistoczonej w 
niedorozwiniętego chłopca — sędziowie 
uzyznali mu słuszność zupełną. Ich zdaniem 

kształty, które żona wniosła w dom mężów 
ski, sg jakby posagiem, którego nie wolno 
rozmyślnie odbierać.

Tak brzmią! wyrok sędziów haarlem- 
jkich.

spowodowały śmierć bardzo tęgich jednostek 
W nocy z 14 na 15 kwietnia 1912 roku nat
knął się parowiec „Tijanic", olbrzym 45 000 
tonji zawierający, w swej pierwszej nodróży 
z Liverpoolu do Nowego Jorku na górę lo- 
dową, mającą 300 mir. wysokości — i utonął. 
Ledwo 3-cia część pasażerów i załogi zdołała 
sie dostać na łodzie ratunkowe; 1600 osób 
poniosło śmierć... Między nimi był „król ho
telarzy" John Astor, wracający z pot'róży 
poślubnej, prezydent linii kolejowej . Grand 
Pacyfic" Charle Hays, jeden z najzdoln;-j- 
szych amcrykań-kich publicystów Jaqucs Eu- 
trelle.

W dwa lata potem, 28 maja 1914. zg- 
nął w odmętach oceanu największy ; 
teatralny Anglji, Laurcnce Irving. Statek 
„Empre.ss of Ireland", którym wracał z Ka
nady do Anglji, zderzył sic na rzece św. Wa
wrzyńca podczas gęstej mgły w norweskim 
okrętem i zatoir.l w przeciągu 10 min.

Śmierć w nurtach wód zabrała lorda 
Kitschenera i słynnego rosyjskiego malarza 
Wercszczagina. Kitckn/r zginął na pancerni
ku „Llam.p--.hire", a Wm 'czagin na „Petro- 
pawlowsku", s‘a!ku admiralskim adm. Maka- 
rowa; tuż obek Portu Artura najechał statek 
na japońska mino j zatcir’1. Tajemniczy jest 
zgon b. arcyksięcia austr. Jana Ortha. który 
zgina! zapewne na morzach południowo- 
amerykańslcch.

C'!o kilka zalcdwo fragmentów z wielkiej 
niestety listy „nieszczęśliwych wypadków", 
których ofiarą padly wybitne i znane osobi- 

plolkowanai. A kiedy „zajęcie" to się im 
znudziło, zaczęła uprawiać rozmaite sporty, 
jako to wiosłowanie, pływanie, grę w piłkę 
.td. Do końca sierpnia ani jedna z kobiet nie 
zapragnęła porzucenia raju i powrotu na ło 
no rodziny. Wynikałoby z tego, iż kobiety 
znakomicie się czuja między sobą i absolut
nie n e odczuwają braku towarzystwa męs 
kiego. Być może, że zapomniały one już 
nawet o swych mężach, którzy, — jak pismo 
amerykniskie zapewnia. — z nieć erpl woś 
cła oczekują powrotu swych małżonek, za 
które obecnie wykonywać muszą najroziiiait’ 
sze, nie należące do nich prace.

Fi osi dochodu „Tydz eń Lotniczy" 
w powece inowrocławskim?

W czas c . I ygodnia Lotniczego" od 4 
li no września 1927 r. zebrano w Miej* 
\■ '•<•11 Kol >ch L. O. P. P. powiatu ino- 

wr-clawsk cgo następujące kwoty:
1) Miasto Gniewkowo 66,1

Kom. obwod Inowrocław I. 65. 
Kom. ‘ ’
Kom.
Kom
Kom.
Kom. .....................
K 1 O. P. P. w Mątwach 312,

2)
3)
4)
5)
6)
7)
8)

obwod. Inowrocław II. 10,70 zł 
obwod Rojewo 50,60 zł
bwod. Gniewkowo 30,— zł 
'bwod. Dąbrowa B sk. 871,60 zł 
obwod. Złotniki Kuj. 128 40 zł 

zł

Razem 1 543,80 zł
Wydatki wynoszą 15,20 zł, wobec tego 

przek,".-ano kwotę 1 528 60 zł do Wojcwódz 
kiego Komitetu L. O. P. P. w Poznaniu.

Wszystk m ofiarodawcom oraz tym, któ
rzy przyczynili się do przysporzenia fundu
szów na rzecz. Ligi Obrony Powietrznej Pań 
stwa składamy serdeczne podziękowanie.

Inowrocław, dnia 7. 10. 1027 roku.
Powiatowe Koto L. O. P. P. na powiał 

inowrocławski.
Starosta: Dietl, Referent: Juengst 

przewodniczący, sekretarz i skarbnik.

PROGRAM NA ŚRODĘ, DNIA 12 BM.

WARSZAWA.
12.00 Sygnał czasu, komunikat lotnlczo rnete 

orologiczny, komunikaty Pat., nadprogram. 15-00 
Komunikat meteorologiczny, gospodarczy komuni 
kały Pał., nadprogram 15.20—16.00 Przerwa, 
16,00—16,25 Odczyt pt. Międzynarodowa organi
zacja pracy i Jej budowa I cele. — Wygłosi dr. 
Adam Rosc. 16.25—16,40 Nadprogram I komunika 
ty. 16.40—17,05 Odczyt organizowany dla Wy 
stawy RadJoweJ w Warszawie. 17,05—17,20 Komu 
nikat Pat. 17,20—17,45 Skrzynka pocztowa — 
korespondencję bieżącą omówi dr. M. Stępowskk 
17,45—18,15 Audycja dla dzieci. Przygody Maciu
sia Janiny Porazlńsklej — w wyk. Wandy Tatar 
kiewicz. 18,15 19,00 Koncert popołudniowy. 19,00 
—19,15 Komunikat rolniczy. 19,15-19-35 Rozm: i_ 
toścl. 10.35.-20,00 Odczyt pt. Przyspieszenie doi 
rzewania owoców, kwitnienia kwiatów i kiełko
wania nasion — (Dział Rolnictwo) — wygłosi prof. 
Feliks Kotowski. 20,00—20,30 Przerwa. 20.30 Kon 
cert wieczorny, w przerwie biuletyn Mcssager 
Polonais w języku francuskim. 22.00 Sygnał cza
su, komunikaty policyjne, komunikat lotnlczo m» 
tcorologlczny, komunikaty Peat., nadprogram. 
22,30—23,30 Transmisja muzyki tanecznej z Sali 
Malinowej hot. Bristol — w wykonaniu orklesetr« 
Henryka Golda.

poznaN.
12.45 -14.00 Koncert gramofonowy. 13,00 W 

przerwie koncertowej notowania giełdy zbożowo 
towarowej. 14,00 Notowania giełdy pieniężnej. 
17,00 - 17,25 11 lekcja Językea francuskiego, wy 
klada p. Omer Neveux. 17,30-19.00 Koncert ze, 
.'•polu kameralnego Radjo Poznańskiego. 19.00— 
19.10 Nadprogram. 19,10—19,35 Audycja dla dzle 
ci. 19.35—19,55 Komunikaty gospodarcze 19,55— 
20.20 Odczyet pt. Co postanowiła konferencja w 
sprawie rozbudowy wybrzeża polskiego odbyta 
w Gdyni w dniu od 7—9 października ’ wygłosi 
pr^f. I' p. Dr. Wodziczko, 20,20 Komunikat niete 
orologiczny, 2o.3O—22.00 Transmisja koncertu z 
Warszawy. 22,00—22,20 Sygnał czasu i komuni 
kąty. 22.20-24,00 Transmisja muzyki tanecznej 
z winiarni Carlton,

KRAKÓW.
12.00 Transmisja sygnału czasu i komunikatu 

lotnlczo rnutcoroloRlczncgo, oraz koncert płyt 
gramofonowych. 18-15 -19,00 Transmisja z Warsza 
wy. 10,00—19,10 Rozmaitości, 19,10 19.30 Odczyt 
Pt. Polskie kolonie w Bośni, wygłosi tir. Malęckf. 
19,30—19,55 Odczyt pt. Antropologia w naukach 
historycznych, wygłosi prof. dr. Koncczny. 20,00 
—20,30 Komunikaty. 20,30 Koncert kompozytorski 
l.udomirca Różyckiego. W przerwie komunikat 
Mcssager Polonais w Języku francuskim. 22.00 
Transmisja z Warszawy. 22.30-23/10 Transmisja 
koncertu z restauracji Pavillon pod dyr. Adolfa Gó 
rzyfiskiego.



Z dnia
Pożyczka

Jestto Polaków żyjacycli 
Odwieczna nawyczka, 
Ze nigdy im nie schodzi 
Z ust wyraz: pożyczka!

Gadali o tem: Witos, 
Grabski, cały kartel, 
A teraz o pożyczce 
Gada znowu Bartel.

Bartel skończy gadanie, 
zaczna inne głowy; 
w Polsce temat pożyczki 
będzie zawsze nowy.

A. Jaw.

KRONIKA
KalendarzyK rzym. Kato!.-

Dziś Dionizego
Jutro Franciszka

Kalendarzyk słowiański:
Dziś Dogomosta
Jutro Tętniła

Słońce: wschód 6,15, zachód 17,'8
Księżyc: wschód 17,21, zachód 11,35

Duiuriia aptoha
Od dnia 8 do 14 października włącznie 

APTEKA pod ORŁEM.

Dożur leharshi
— Nocny dyżur lekarski potni z dnia 8 na 9 

bin. dr. Pawlak. Nocy następnej dr. Sikorski.

Kino Pałac TylKo dwa dni

Komunikatu
— Kalendarz na rok 1928 wyszedł Już z druku 

Kalendarz Róż św. Teresy od dzieciątka Jezus, 
bogato Ilustrowany o treści bardzo zajmującej* 
Po nabycia w księgarniach.

— Jak się dowiadujemy, obcasy gumowe 
^GLOBUS" dzięki swej pierwszorzędnej Jakości 
,Odznaczone zostały na wystawie w Rzymie w r. 
1927 nagrodą ,,Grand Prix‘* oraz złotym medalem 
jakoteż na wystawie Postępu w Paryżu w r. 1927 
również złotym medalem. Zaznaczyć wypada żc 
y pośród licznie reprezentowanych firm z tej ga 
tęzl przemysłu Jedynie firma Pierwsza Polska Fa
bryka Wyrobów Gumowych ,,GLOBUS" w Ło 
dzl uzyskała najwyższe odznaczenia.

Kino Solon P7i§ prcmfmi!

m i PATAOiON
jako polit|and. 20G9

—- Strzelanie Bractwa Strzeleckiego. W Ju
trzejszą niedzielę Bractwo Strzeleckie urządza na 
swej strzelnicy wielkie strzelanie o nagrody i że 
tony. Początek o godzinie 1.

— Wyłączenie światła. W nocy z dnia 8 na 
P bm. od godziny 2 do 7 rano będzie wyłączony 
prąd elektryczny. Przerwa ta potrzebna Jest na 
dokonanie przeróbek technicznych w Elektrowni 
Miejskiej.

frzy licznych dolegliwościach Kobiecych, na 
(uralna woda gorzka „Francuzka - Józefa" umawia 
znakomitą ulg*?. Świaiectwa klinik chorób kobiecych 
Bt wiercLnją żo woda Fr?nc «zKa-’6zefa, jako'ła
godnie dziobiący środek czyszczący, jest stosowany 
ę doskonałym skutkiem zwłaszcza w położnic. 1469

— Kino PAŁAC wyświetla jeszcze dziś i ju 
,<ro po raz ostanl śpiewający film pod tytułem 
„CZARNA NATASZA0, Śpiewy z udziałem R. 
Martinellego | śpiewaczki oper zagranicznych H. 
Nawrockiej. Dziś w sobotę o godzinie 4 po połu
dniu przedstawienie filmów naukowych dla szkół. 
Na program ten składa się wiele bardzo cielca 
wych zdjęć z życia dzikich zwierząt, Ocean Spo 
kojny, 1 wyrób żelaza, wulkany i trzęsienie zie
mi w Japonjl. W dodatku wesoła humoreska. 
Wstęp 50 gr.

— Kino SALON wyświetla dziś po raz pierw. 
fezy wyśmienitą 8 aktową komedję pt. „PAT I 
PATACHON jako POLICJANCI", w której nas! 
ulubieńcy stwarzają cały szereg arcykomlcznych 
'momentów, pobudzających widza do bezustanne
go śmiechu. Nadprogram b. obfity I urozmaicony. 
Razem 11 aktów. Kto chcc zapomnieć o troskach 
Codziennych, niech spieszy do Kina SALON, a z 1 
pewnością spędzi kilka miłych chwil, przeżywa
jąc razem z naszymi ulubieńcami moc wrażeń- 
Dziś początek o godzinie 6.45 I 9 wieczorem. Na
stępny pro tram HAROLD MA PECHA.

Zawody pllkf nożnej rozegrają się na boi
sku koszarowym 59 pp. w dniu 9 bm. o godzinie 
.3 po południu drużyny ,,Goplanji".

Wałacha uroczystość w Mamliczu
imponujacy pochód. — Poświęcenie sztandaru. — Na drobię 

poległych.
Najpiękniejszy uroczystości® dla związku, 

towarzystwa czy jakiejś korporacji jest poświę
cenie sztandaru. Czem jest sztandar dla danego 
zrzeszenia doskonale zdaje sobie sprawę z tego 
każdy Polak. Jest on bowiem ostoją dumy szla
chetnej i widomym symbolem honoru, pod zna
kiem którego cokolwiek poczynamy czynimy je
dynie dla dobra ogółu i kraju.

W myśl tej zasady i za przykładem innych 
tow. Powst. i Wojaków rozsianych po całej 
Wielkopolsce, Pomorzu i Śląsku postąpiło i to
warzystwo P. i W. w Matuliczu, fundując 
sztandar którego poświęcenia uroczystego do
konano w ub. niedziedzlp. Na uroczystość tę do 
cichej lecz niezwykle sympatycznej i na odle
głych krańcach powiatu położonej wioski przy
było wiele delegacji i gości z sąsiednich miej
scowości i nawet z dalszych okolic, witanych 
z orkiestrą przez energicznego i miłego prezesa 
p. Sosabowskiego. Przybyły więc delegacje Po
wstańców z cztandarami z Złotnik, Jabłówka i 
I isewa, miejscowe tow. śpiewacze, k^lko włoś
ciańskie ild. Widzieliśmy także zarząd obwodo
wy z p. por. rez. Walkowskim, jako prezesem 
i p. hurm. Tomaszewskim, jako sekretarzem, na 
czele, p. starostę Kutznera, p. Czeszewskiego i 
wielu innych.

Program święta rozpoczęto pobudką ode
graną przez orkiestrę Stów. Młodzieży z Szu
bina, która zarazem była i hasłem do uformo
wania pochodu. Pochód pod komendą p. Wal
czaka komendanta miejscowego ruszył do koś
cioła parafjalnego w Lisewie, oddalonego o 7 
klin, od Mamlicza, gdzie uroczyste nabożeńst
wo odprawił ks. prób. Arendt, jak również 
dokonał aktu poświęcenia sztandaru. Poczem

l miasta l okolicy
— Za opilstwo i awantury doprowadzono 

wczoraj do aresztu F. P. z Inowrocławia.

Naprawa domu. W tych dniach przystąpić 
no do naprawy budynku przy ul. Kościuszki. Zwie 
ziono całą masę cegieł, ściana frontowa została 
już częściowo wymurowana. Budynek stanic goto
wy w najbliższym czasie. Fakt len notujemy wie
rząc, żc wszyscy gosjwdarze domów przy wspom 
nianej ulicy pójdą za przykładem właściciela domu, 
który podmurowuje i choć nic tem samem ale 
przynajmniej otynkowaniem przyczynią się do esic 
tycznego wyglądu ulicy i miasta.

— Nieporządki na ul. Staszica. Kilkakrotnie 
zwracaliśmy uwagę Czytelnikom kompetentnym na 
nieporządki, jakie panują na ulicach podmiejskich. 
Nie wspominając już o Kasztelańskiej, Synagoskiej. 
Rzeźtiickiej, które lo ulice znajdują się w ostatnim 
stanie nieporządku, trzeba stwierdzić, że taka ulica 
jak Staszica, również przedstawia się niżej krytyki 

I Kałuże wody stoją na trotuarach. Chodniki po
trzaskane i powyrywane do niemożliwości. W nie 
których miejscach na chodnikach niema nawet ka 
mienia w przestrzeni kilku metrów. Blisko zawało 
nego domu z pewnego podwórza wylatuje niemo/ 
li wy odór. Tego rodzaju wyziewy z dołów kloa- 
czych mogą się przyczynić do rozszerzenia choro 
by zaraźliwej.

Zwracamy się z prośbą do Miejskiego Urzędu 
Policyjnego aby nieporządki te przed zimą jeszcze 
kazał usunąć, a Miejski Urząd Budowlany niechaj 
przystąpi do naprawy bruku i chodników.

51® wszusfltłch 
mistrzów szcwchlch.

W dniu 16. b. m. odbędzie się w Inowro
cławiu zjazd delegatów wszystkich cechów 
szewskich w obwodzie Izby Rzemieślniczej Byd
goskiej oraz wszystkich interesujących się ru 
cliem organizacyjnym.

Powodowani koniecznością zajęcia się w 
życiu społeczncm stanowiska godnego celowi 
naszemu i podniesienia zawodu naszego, po
wzięliśmy myśl o doniosłem dla naszych ce 
chów znaczeniu, to jest stworzenie jednej po
tężnej organizacji cechowej czyli stworzenie, 
Związku okręgowego.

Wiemy o tem dobrze, żc stworzenie wyż.j 
wskazanej organizacji może się przyczynić do 
spotęgowania naszego znaczenia, szczególnie 
jeżeli będzie chodziło o obronę praw zawodu 
naszego, narażonego dziś niejednokrotnie na 
wyzysk i macosze traktowanie. Tam winniśmy 
zabrać glos decydujący i stawczy i stawać w je
go obronie. Chcąc problem tak ważny należy
cie rozwiązać udajemy się do szanow. Cechów 
z uprzejmą prośbą o czynne poparcie swem 
przybyciem na: zebranie organizacyjne, odbyć 
się mające dnia 16-go października b. r. w salce 
hotelu pod Lwem w Inowrocławiu.

Zespoleniem wszystkich zapatrywań i ży 
czeń w jedną wielką owocną akcję, czynną, bę
dziemy mogli osiągnąć pożądany cel, dlatego 
też winni wszyscy koledzy • mistrze stanąć do 
szeregu i zadokumentować, że wola wszystkich 
jest jedna i przyłączyć się do spotęgowania ru
chu organizacyjnego przez stworzenie okrę
gów.

Program Zjazdu:
1. O godz. 11-tej zagajenie przez miejsco

wego Cechmistrza.
2. Stwierdzenie przybyłych delegatów.
3. Wybór prezydjum.
4. Referat.
5. Dyskusja nad referatem.
6. Uchwalenie założenia Związku Okręg.
7. Przyjęcie statutu.
8. Wybór zarządu.
9. Wolne glosy i wnioski.

10. Zamknięcie.
Cech szeweki w Inowrocławiu, 

wygłosił do licznie zebranych wiernych podnio
słe Kazanie. Podczas poświęcenia sztandaru 
chrzestnymi byli pp.: inż. Putz z Runowa, p. 
starosta Kutzner z Szubina, p. Nowicka z Bar
cina. pp. St. Drozdowski i A. Wiśniewski, Za
krzewski z Poniatowa, Piotr Gryczyn i St. Bąk 
z Złotowa, p. Andrysiak z Łabiszyna i wielu in
nych pań i panów.

Po uroczystości kościelnej udano się na 
cmentarz w Lisewie, sekr. obwodowy przemó
wił krótko i serdecznie.

Po powrocie do Mamlicza przystąpiono 
do wbijania gwoździ pamiątkowych przed lo
kalem p. Popiolka przyczem towarzystwa usta
wiły się wczworoboku zaś władze admini : 1 
cyjne, związkowe i wojskowe zasiadły do stoki.

Przywitania delegatów i gości dokonał pre
zes obwodowy p. Walkowski poczem dłuższe 
przemówienie wygłosił p. Tomaszewski, po 
którem to przemówieniu p. Starosta wręczył co 
dopiero poświęcony sztandar towarzystwu. 
Przy odbieraniu sztandaru wygłosił krótkie 
przemówienie prezes miejscowego tow. p. So- 
sabowski. W dalszem ciągu już delegaci i goś
cie składali życzenia towarzystwu.

Przy tej okazji odbyła się również uroczy
stość wręczenia dyplomu patrona honorowego 
towarzystwa miejscowego p. St. Czeszewskie- 
mu, który owocnie popiera wojaków.

W końcu tow. śpiewu „Echo" odśpiewało, 
pod kier. p. Sosabowskiego, piękną pieśń ludo^ 
wą, a p. por. rez. Walkowski dzię dó vał w imie
niu Powstańców i Wojaków wszelkim za tak 
chętny szczery i liczny udział w uroczystości. 
Po obiedzie żołnierskim odbyła się fołografja 
towarzystwa i nowego sztandaru.

I wierni zjazd powstańców
i Wofahów ohw. szubińskiego

Jak rokrocznie tak i wtyin roku Zarząd 
obwodowy z por. rez- Walkowskim na czele 
organizuje świetny zjazd wszystkich towa
rzystw powiatu szubińskiego który odbędzie 
się dnia 9 października rb. Zauważyliśmy że 
członkowie zarządu obwodowego z współu 
działem członków towarzystwa P. i W. Szu
bin dokładają wszelkich starań, by zjazd ten 
wypadł jaknajokazalej w co nie wątpimy bo 
wiem pomiętamy piękne zjazdy ubiegłych lat 
a nadewszystko zjazd zeszłoroczny, który 
był wspaniała manifestacją Powstańców i 
Wojaków.

Okazało się, że praca na niwie przy
sposobienia wojskowego i wychowania fi 
zycznego wre w naszych towarzystach, zło
żyły one już kilkakrotnie dowód swej pracy 
podczas zawodów, w których niejeden z 
członków otrzymał cenną nagrodę. Tegoro 
zny zjazd obejmować będzie również zawo 

dy 'ożnego rodzaju któremi kierować będzie 
oficer instrukcyjny na powiat szubiński p. 
‘‘or. Kucharski a które to zawody będą znów 
gzamincni całorocznej żmudnej pracy na- 
•zych towarzystw na polu przysposobienia 
wojskowego-

Apeluje się więc do wszystkich, a na
dewszystko do tych, którzy nie należą jeszcze 
do związku, by udziałem swym w przepięk
nej uroczystości, powiększyli fundusz związ 
' owy, czego z pewnością nie pożałują wi- 
lz?c w przyszłym roku postęp pracy narodo
wej,

Zgrzuty
Mieszka w Inwroclawiu człowiek, któreno 

/na cale miasto, a najwięcej chyba sad 1 policja. 
Człowiekiem tym jest p. Markwitz, wielce popular 
ny inowrocławski wirtz-inacher. Dopóki jegomość 
'en trzymał się ściśle przeznaczenia, które mu 
dato jego nazwisko, popularność jego była na
wet o tyle o ile wesoła, ale ostatnio żartowniś 
przekroczył miarę publicznych błazeństw i wkro 
czyj na drogę, która stoi w kolizji nawet z kodek 
sem karnym. Mianowicie p. Markwitz rozrzuca 
po mieście ulotki treści brutalnej, napadając na 
niewygodne mu osoby, przyczem w sposób dy- 
kredytowania tych osób jest niesłychany.

Najkapitalniejsze to to, że jak dotąd wybryki 
'ego pana nie zostały jeszcze przypieczętowane i 
władze nie zirjdnia samowoli napastnika. Zwra 
catny więc tym władzom uwagę, żc istnieje w na 
zem państwie dekret z dnia 10 maja 1926 roku, 

który nakazuje natychmiastowa konfiskatę podob 
nych paszkwilów, rozrzucanych publicznie.• «•

Z przykrością przychodzi nam stwierdzić, ż.e 
miasto nasze nie grzeszy wcale zbytnią czysto
ścią, lecz przeciwnie dużo się jeszcze trafia na 
naszym gruncie nieczystości i nieporządków. Dziś 
na ten temat nie chclelibyśmy mówić wiele, ale 
zwrócimy uwagę na fakt, który jest wprost gor
szący. Oto z uliczki łączącej ul. Król. Jadwigi z ul. 
św. Mikołaja, obok składu rzeźnlckiego p. Bcne 
dykcińskiego, wiejc przez cały dzień taki smród, 
odór i stęchllzna, że już w odległości kilkunastu 
metrów, czuć te zapach)'. niczcm ze zbiorowiska 
gnojówki. Zwracaliśmy się już w tej sprawie do 
policji, która twierdzi, żc wobec tego faktu jc;t 
bezradną, gdyż poza mandatem karnym żadnych 
innych środków zapobiegawczych do dyspozycji 
niema. Żc zaś mandaty tc są zbyt niskie (1 zł), 
ten od którego zależy usunięcie fetoru, z grzywny 
sobie nic nie robi, bo na tej kalkulacji tut czysto 
jeszcze zarabia,.* Notując powyższe, chcemy 
zwrócić uwagę tych czynników, które są w stanic 
zmienić pogląd kalkulatora 1

Pięknem uzupełnieniem czerstwej, tryum
fującej postaci nowoczesnego dziewczę
cia są puszyste, miękkie i faliste włosy.

SHANPOO

ELIDA
nadaje włosom jedwabistą niięfifioći 7 

puszystott.

Ruch w towarzystwach
— Zebranie Bractwa Pana Jezuaa odbędzie 

się w niedzielę, dnia 9 bm. o godz. 2 po południu 
w Ochronce ul. Poznańska, pół godz. przedtem 
posiedzenie Zarządu.

Wzywa się członków o niezwłoczne uregulo
wanie zaległych składek kasy pogrzebowej. (1953 

Zarząd.
— Zebranie Tow. Kob. Prac. „Jedność" od

będzie się w niedzielę, dnia 9. 10. bm. o godzinie 
pół 6-tej w Ochronce przy ul. Poznańskiej. Referat 
p. Liptakówny po zebraniu obrazy świetlane 
Goście mile widziani. (2ą4^

Zarząd.
— K. S. „Zdrój'* zwołuje nadzwyczajne Walne 

zebranie w poniedziałek, dnia 10 bm. w hotelu 
pod Lwem o godz. 8-mej, (207!

Zarząd.
— Cech Murarzy zebranie odbędzie się w nie 

dzielę 9 października o godz. 2-giej popol. w lokalu 
zebrań. (2072

O liczny udział prosł
Zarząd.

— Baczność Sokoli. Zebranie miesięczne odbę 
dzie się w |X)niedziałek, dnia 10. 10. br. wieczorem 
o godz. 7 i pół w Sokolni na dolnej salce. Z powo 
du ważnych spraw komplet konieczny.

Czołem! (2069
Zarząd.

— Zebranie Filji murarzy Z. Z. P. w niedzielę, 
dnia 9 bm. o godz. 14 w lokalu u p. Wekowej. 2o65 

Zarząd.

płacił w dniu 9 października 1927 roku za:
I dolar am. 8.S7
1 funt affi. 43 33

100 fr. franc. 34 97
100 fr. szwajc. 171.68
100 mk, tiiem. 211.88

I W Warszawie dolar nieurzędowo 8.90

Giełda zbożowa w Poznaniu.
Notowauta oflcfalno t dnia 7. 10. 27

Warunki: handel hartowny, franko stac’a zalad 
I - hmk' wag., dost. zaraz za 100 kg.

Zyto nowo , , . 37 50-38.60
Pszenica nowa . . 46.50-47.50
Jęczmień targowy . , 3500-35 00
•Ięczm'eń browarowy, . 40,00-42 00
Owies nowy 32 60 33.5C
Mąka żytnia 05 proc. wl. w stand. 57 60—59,00

, ** .* 70 ,, „ „ 65.75 - 57.25
Vąka pszen, 05 „ „ „ 72.50 74 5C
Otięby ż.ytnfo . . , , 2.3.00-24,f0

.. pszenno , , , . 2!4.')0 34.00
Rzepak .... . 50.00-62,03
Groch polny , , . 45.00 -50,00
Groch Wlktorja . 05,00-85,00
źtomnlakl Jaonlno . 0.35 0,«0

.Słoma luźna praso* . 0,00- 3,05
Siano luźno . . 0,00- 5,00
ł’rzobieg targu ożywiony

Uwagi ogólne: Ceny oznaczone s? trans 
sakcyjne, ceny bez gwiazdki są inormacyjne, czyli 
wypośrodkowane na podstawie nieoficjalnych tran 
sakcyj.

S (a ti d a r t y : a) na żyto poznańskie i po
morskie waga 693,5 gr. (117,5 f. w. h.) b) na 
[łszeuicę poznańską i pomorską waga 747 gr. 
(1263 f. w. h.) c) na jęczmień browarowy pozn. 
i porn. waga 671 gr. (113,3 f. w. It), d) na jęcz
mień przemiałowy pozn. i poni. waga 640 g.- 
(108,1 f. w. h.).

............................................................................................................................................................................
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bo tam możesz kupić korzystnie kit własnemu zado
woleniu elegancki® ciepłe ubranie lub też płaszcz, 
Kurtkę, spodnie, Kapelusz, czapkę, ubranie zawodowe 
dla siebie i syna i to za względnie korzystną cenę

Dobre i tanie kupno w rzetelnej, 20 lat znanej 
firmio — to początek Bidiiicj oszczędności II

Bilans per. 39, czerwsa 1927 r,

przuldZ coprędzcj
ul. Królowej
Jadwigi 37.I.

a nie poZałmcsz!

flutotowi anonimu 
dzękuję uprzejmie ze 
słowa przestrogi I pro
szę o wyjawienie swego 
nazwiska. Uwagi są słu
szne I krycie przyłbicy 
niepotrzebne. Chętnie 
bym chciał z Panem (nią) 
osobiście porozmawiać 
2051 ] Odbiorca anonimu.

Wyjeżdżam
na 4 tygodn e

Dr. Warschauer, tojny rato zMll
Inowrocław, Dworcowa 1. 2039

KflRTDFIE
kupuje także wozami

Landw. 20 "• 

Etn 8 lerkaolsgenmhiill 
Gniewkowo, — Teł. 27

A K I Y W
Kasa . . ,
Hanki
P. K. O 1’ozn. ii . 
DluźiPcy . , , 
WoRBlo .
Papiery waiiośclowo 
Nieruchomości , ,
Maszyny ,
Czcionki .
Samochody 
Urządzeniu biurowo .
Urządzenlo Inlroligntoml 
Papier aKcydonsuwy 
Papier rotacyjny 
Torebki , . ,
Udziały .

296,8'

'A
2.181 15
4 44U.05
4.7 M 71

29.7.'0.00
814.90

1.221 00
3.1)750 O"
63.800 00
6.100.00
4 000 00

1,00
1.00

14 660,1:0
3.560.00 
5,000 0O

20.00

PASYWA
Wierzyciele . . ,
Kajdiftt zakładowy' , 
Fundusz zasobowy . .
Fundusz nadzwyczajny . 
Fundusz emerytalny 
Dy w. nieodebrana 1923/26 
Sumv przechodnio . 
Poz.fitaly zysk zr. 1925,26 
Do dysp, WaluegoZcbrauift

STARflŻYTM
na sprzedał.

Kopja Itubcnsa, 
(Kupforstlch).

| lyamunlawska 5.1 pif.

Ukwizytorzy-spizedawty
Węgla I koksu na wyso
ką prowiz ę poszukiwani 
na Inowrocław i okolicę. 
Zgłoszenia listowne-. So‘- 
snow.ee, 3-go Maja 7, 
Tow. „Carbomet”. (JOG!''

On nc^nnin firnhnn 1

W odpowiedzi

DRUKARNIA KUJAWSKA T0W. AKC.
Rada Nadzorcza: Zarząd:

(-) Leon CzarllńsKi, prezes Kazimierz Ziętowski.
Inowrocław, dnia 22. sierpnia 1927 roku.

Powyższy bilans i rachunek zysków i strat, zgodny jest z księgami I in- 
wenturami zumknlętemi i spoizadzcnemi w dniu 30. czerwca 1927 r. co po prze
prowadzeniu rewizji niniej-rom potwierdza

1 
I

St Kozłowicz 
Inowrocław, Król. Jadu-. 39. Narożnik Rynku) 
Polecam W wielkim wyborze wszelkie wyroby 

ze złota i srebra: 1577
Zegarki, zegary i budzi -i pod kilkol. gwarancją 
Octy Ma: szkła cylindryczne, peroskopijne, 
najnowsze fasony okular i binokli; Szlifuje 
się szkła w domu według prze plsów hłfarsKich 
Zawsze mam na składzie wielki Wybór brylantów 

złotych ciężkich męskich zegarków.

Ceny wyjątkowo Korzystne.

.Szanownej pohllcznoścl miasta Kru zwicz 
i okolicy podajc uprzcjirio do wndomoścl, że w 
Kruszwicy i>p. KowalsKlego, dawn. L. dowalsKi 
ulica Kolejowa nr. 7.

Założyłem lilję mej

Łarklarni i Pralni 
karbowan e. cz^zewnio i pi ••owani wszelkiego 
rodzaju o dzieży jak na,Hi r. n re s o i w jak naj-

k.o.szym < a i‘. 2038

„SZAROTKA"
Farbiarnia i Pralnia Toruń.

___________ ( ) Stanisław Ttychan, znpi/.y/ężony rewizor ksiąg.

JiE
W niedzielę, dni® 9 g® bież. m.

o godzinie 3—7 popołudniu odbędzie się w składzie l-
moim przy ulicy Gdańskiej nr. If5 o niebywałym
— — — — dotychczas zakroju — — — — SB.

aKltil pokaz dywanów F
..................... I

r
materjałów dekoracyjno - meblowych.

Olbrzymi Wybór dywanów w wszelkich wielkościach
1 jakość lach; prawdziwe dywany perskie, ręczne 
Smyrna i jedwabne Vistra, maszynowe Tournay-Ax- 
miiister-Bouele, wełniane i jutowe, kilimy. 2050 

Materjały dekoracyjne: .Madrasy, Filet, Adamaszki, Gobeliny, Plusze 

a. o. Jci§dc - wieszcz

Żądać wszędzie I 2037

UUJJUWIEUŁI ,a- -
mężowi mojemu Mieczy- — W yi oon e solidne! 'Sfeky
stawowi W iśniewskiemii SsT

i <: a.. .1..... i. ...  „ r l — i ■l. lihtijMli ■ tortu i 
Toruńska nr. 25. m

poleca na sezon jesienno-zimowy swój gg.

| zakład | 
| krawiecki I
M do wyitonania wszelkich prac krawieckich fl| 
H jak cyw Iną, wojskową oraz damską. m 
^JVszelKie materjały w włelKłm wyborze!JgJ 

Xg| U'*.IIV umuiriwwanó"!* ' flgy

liifFsoififflj

Orłowska 16, iż. żadnych i 
długów nie miale ii i nie j 
mam. Helena Wiśnio-i 
wska, z domu GrafóWna.

2045 I

Plisute 
spodnie solidnie i tanio, 
również przyjmuje do 
haftu ręcznego, maszy- ' 
nowego i mereszki ma-; 
szynowych. Przyjmuje 
także do rysowania wzo
rów. „Ilaftoplis", ulica] 
Jakóba 12. 2041

Okazja
Batikuję szale i liwory- 
zuję kołnierzyki. Wyko 
name artystyczne. Ró
wnież wyuczam haftu 
maszynowego w najkró
tszym czasie. Panie, 
posiadając maszynę no
żną, n ogą korzystać / 
okazji St. Rosłoniówna, 
Mątwy. 2) Ci

Każda
Pani się już. przekonał;: 
że najtaniej bławaty, 
Wełnę, pończochy sprze 
daje Marjan Stern. Ino- 
wroel.w. Kościuszki 20 

2070

dla pp. tepców, rzeżimtów i mleczarń
polocn po cenach 
Ket! encyjnych

Diwmaiiitiawskau.
Inowrocław.

Dostawa w dom. Dostawa w dom.

W’’J gumowe n48UUUJ 
jt fakt odznaczenia jedynie firmy:
Fabryka Wyrobów Gumowych

„GLOBUS* W Lodzi, ul. Piotr- H
kowska nr. 220, za pierwszo- ’
rzędny gatunek tych wyrobów 

oijiffli KHMiB „H Piif 
irłlVMt,in meduwn »a w/stafw,c w Rzymie w r. 1927 oraz na wysta-

W r,J9n w r.arF*u również złotym medalem Obca»y gumo ve 
„GLOBUs są zatem najlepsze i najtańsze Gwarancja na 3 miesiące.

• M

,vK<>ii3H b śolliTiie|

t Kaszy, bułek i wątroby — o f.jodz. 4 tej
Stefan iWictewsbf, w-,, 

uiisltz rzeźmclci, ulica Zy/iuuntowska nr. 2.

| 8,od®wtjwPak®ścBJ peszukujo zaraz 2059

I ELEWA
3 z ukończuną szkolą wydziałową.
j Do zglos-cń dołączyć życiorys i odpis świadectw. I

I
I

Kompletne 2057

urządzenie cukierni
sprzedam ewcnil. wypożyczę z.i wyn.'i;-rodzen:oin

gl. „Par” Poznań AJ. Marcinkowskiego II. pod nr 561'

I

szukasz szczęścia 
zamów Los Loterji Państwowej w Hcdeliturze 

Józefa HMitgo w Sosnowcu, ul. 3 30 Ha 23 
Główna wygrana ©so.fiuo zł.

Co drugi los wygiywa. 2068
W tem nilej-.cn wydąć i przesiać w liście.

Zamówienie „51"
Do Józefa Hlaws iego w Sosnowcu.

Niniejszym zamawiam 
------------------- losów ćwiartek . , . 
------------------- losów połówek . , . 
------------------- losów całych ....

Należytość zł - - 
losów blankietem nadawczym I’.........
przez firmę nadesłanym.
Imię i nazwisko--------------------------------
Dokładny adres--------------------------------

1’0
PO
PO

zł 10,- 
zl 20,— 
zł 40, -

— wpłacę po oiizyniaiiiu 
wczym P. K. O. nr. 61.039

Dziennik KaJawskP

LOSY
do bej Klaty 16 ej Polskiej Państw. Loterji 
są do nabycia W znanej -ze swego szczęścia 
i solidnego załatwienia klljentów kolekturze 

Górnośląskiego Mu Górniczo-Hutniczego S. A.
Katowice, św. Jana nr. 16

lub W oddziale tegoż w Król. Hucie, Wolności 26

W Główna wygrana 650.000 złofyih 
oraz wygrane po zł 400.000, 250.0C0, 10)600, 
75.010, 60.000, 50.000, 40 000, 30.000, 25.000, 
15.000 10.COO, 5 Ot 0 i t. d na ogólną sumę

Zł 19.904.000
Kolosalne szanse wzbogacenia się. 

Co drugi los wygr wa !!! i
Nasza szczęśliwa kolektura wypłaciła dotych
czas swoim Sz Graczom zgórą trzy miliony zł 
wygranych. — U nas nikt przegrać nie może. 
Ceny losów pozostają niezmienione; Cały los 
4 > zł, pół losu 20 zl, ćwerć losu 10 złotych. 
Zamówienia pocztowe załatwia się szybko i do
kładnie. Plany gry i tabele ciągnień bezpłatnie.

W tym miejscu wyciąć i przesłać pocztą.

Zamówienie.
Do Kolektury

fiórnotląski Bank Górniczo-Hutniczy S. A. Katowice
ul. iw. Jana nr. 16.

Niniejszeni zamawiam do 1-ej klasy 16-ej 
Loterji Państwowej

ćwierć losów 
pól losów 
całych losów

należytość za powyższe przekazuję na konto 
w P. K. O. nr. 304 74 albo za poczt, pobraniem
Imię I nazwisko______
dokładny adres 1716 (B.K;

J

fi

1

Zanim doszedłem do dobrobytu 
przemyśl-wałeni I pracowałem 
codzienolo nad tem, jakim by 
to sposobem najlepiej so- 
blo pomódz w zdobywa
niu corrz to większego 
powodzenia. 1 tak 
Wpadlein w końcu 
na tę myśl, żo 
jedynie przez 

REKLAMĘ 
j»k najlepsze 
powodzenie wy
walczyć zbyt tru
dno mi nlo będzie.
Idąc po tej myśli, po
lecałem często swe fa
brykaty w „DZIENNIKU 
KUJAWSKIM”, któremu też 
zawdzięczam moio nadzwyczaj 
wielkie powodzenie i dobrobyt I

Uwaga!
Mój warsztat szczotkar- 
ski W którym wykonuje 
wszelkie artyk. szczot- 
karskie a mianowicie 
szczotki cylindrowe do 
młockarni polecam po 
niskich cenach. Również 
zakupuję Wlósie. .). Knj- 
ling, Inowrocław, św. Mi
kołaja 5. 2046

Umebl. poltój 
dla panienki cwtl. pana 
zaraz do Wydzierżawie
nia. Lucjana 2. parter 
prawo,

Krawcowa
na bieliznę (Wyprane) 
może się zgłosić. Adres 
wskaże Eksp. Dz. Kuj. 

2050
2 rssnwe 

jamnik; (czystej krwi) 
■< miesięczne -- czerwony 
i żółty — (żółty barwy 
jelenia), są naty. hmlast 
do oddania. Gdzie ? 
wskaże Eksp. Dz Kuj. 

■206’?

Okazyjna 
na sprzedaż: piec ku
chenny kaflowy, 3 łóżka 
żelazne, kilka oplatanek 
i 50 dzbaneczków do 
mleka. Król. Jadwigi 25. 
i ptr. prawo. 2067

Kolonjalka 
kompletna z mieszka- 
liem w śródmieściu, ko- 

■ zystnie do odstąpień a. 
Informacji udzieli Pan 
Janas, S-!o Krzyska 60. 

2061

Kuchnia 
bufetowa korzystnie na 
sprzed ż. Poznańska 67. 
Stolarnia. 204 2

Potrzebna
dziewczynka czysta i 
sumienna do małego 
dziecka i lekkich prac 
domowych od zaraz, naj
chętniej pozamiejscowa. 
Ciesielska, Szkolna 9. 
II p. £052

Szukam 
natychmiast domku z 
3—5 morgami ziemi na
dającego się na ogrod
nictwo. Płacę gotówką. 
Oferty; Głowacki, ogro
dnik. Inowrocław, ulica 
Przypadek 6. 2043

Pokoje 
umeblowane do wynaję
cia na zimowe miesiące. 
I ensjonnt .Warta”, Aleje 
Sienkiewicza 1. 2046

Poszukuję 
kilku zdolnych drenarzy 
w okolicy Radlówka. 
Zgłoszenia Szeplela, ul. 
Poznańska 70. 2055

Wóz
.' calowy w dobrym Sta
ni'’, tanio do sprzedania. 
Ul. Rybnici a 12. I ptr. 

2041

2 ćwiekarzy
1 stepnerkę na pracę 
akordową poszukuje. Er. 
Zuri-owski, Staszica 16. 

2055

POŃCZOCHY mZT ,==S__.l iszMccc Jcdwtonc i raiiii inne sm po oc“
ra. ZIÓŁKOWSKI,

Wlnść. Marja ZiółKowilia

Hi. Król. Jauwiai nr. 12.

snow.ee

